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Radykalizowanie społeczeństwa.
L w A w  27 grudnia.

W  szeregu artykułów w ostatnich cz sach 
drukowanych w łamach Gan ty przesunął się 
nam przed oczyma szereg insiytucyj prywatnych, 
poświęconych pracy nad szerzeniem wykształce­
nia elementarnego, ogólnego i głębszego wśród 
szerokich kół społecznych. Rzućmy teraz okiem 
na całość obrazu, który ztąd powstaje.

Krzewienie wykształcenia i wiedzy wśród 
ogółu samo przez się jeszcze nie gwarantuje 
społecznych korzyści. Chodzi o to, jakiego ro­
dzaju jest ti. wiedza, którą się szerzy, czy grun 
towna i poważna, czy płytka i powierzchowna, 
— chodzi o to, jakie tendencje społei me wcho­
dzą w ogół pod jej płaszczykiem czy szlachetne i 
zdrowe, czy orzew rolne i chorobliwe, zdolne 
tylko sprowadzić szereg niekorzystnych następstw.

Z tego stanowiska zastanawiając się nad 
naszym obrazem, dojść musimy do smutnych i n e- 
pocieszających wyników. Zaledwie mniej więcej dwie 
instytucye prywatne: „Towarzystwo oświaty lu­
doweju i „Uniwersytet p o w szech n ys to ją  pod 
kierownictwem dającem rękojmie zdrowia poglą­
dów i poważnego traktowania zadsń. Niestety 
jednak, jak to widzieliśmy, okazują bądź za ma­
ło żywotności, bądź nie skierowują swej działał 
ności w tę stronę, w której ona najbardziej by­
leby potrzebną... Naprzeciw tych instytucyi stoi 
natomiast o wiele liczniejszy szereg innych, ruch­
liwych, lecz niestety kierowanych przez elementy 
mniej lub więcej radykalne, siejące tendencye nieraz 
chorobliwe. Służą one celom bądz socyalno-de- 
mokratycznym, bądź radykalno demokratyczno- 
narodowym, również niepożądanym dla zdrowego 
rozwoju naszego społeczeństwa.

W  objęcia tych instytucyj, szerzących a Ido 
chorobliwe poglądy albo też wprost nawet, nie­
zdrowe wpada coraz bardziej najcenniejszy ele 
ment społeczi y, bo element przyszłości... młodzież.

Pod wpływem tych instytucyj społecznych 
idzie ona bądź na manowce internacyonalirmu i 
80oyalno-rewo'ucyjnych haseł, bądź roznamiętnia 
się ogniem zgubnej, pełnej frazesów a p.zba 
wionej treśc: i realności polityki, marnuje na nią 
czas swój, przyswaja sobie radykalizm w nieco 
innej wprawdzie formie, lecz w rezultacie ter 
sam, — wbrew dzisiejszemu ogólao-europi jakie­
mu prądowi, który idzie do nowej ery idealizmu, 
utwierdza się w coraz większym właśnie wstręcie 
do niego i zagłębia się coraz bardziej w przeżyte 
już dziś w nauce pozyl ywne • inne naturabstyczne 
poglądy. °

Ulega tez temu prądowi i ogół dojrzały. Z 
dniem każdym rośnie jego zradykalizowanie, któ­
re niesie ze sohą chorobliwe rzucanie się w imię 
niby radykalnego patryotyamu na wszystkie naj­
cenniejsze zdobycze długiej, surowej walki o p.a- 
wa narodowe w Galicyi, które w niezbyt odległej 
epoce toczyły nieco wytrawniejsze stronnictwa, 
nieco poważniejsze, —  reprezentanci narodu nie­
co głębiej myślący niż najnowsi wrzaskliwi opie­
kunowie narodu.

Urzędy polskie, jedne z głównych podpór 
naszego znaozenia narodowego i publicznego w 
Galicyi, pod wpływem ustrwicznych insynuacyj 
radykalnej prasy i posiłkującej ją niezdrowej ra­
dykalno-demokratyczno-narodowej prasy, stają 
a -wolna w oczach ogółu coraz bardziej w świetle 
jalriąjś obcej narodowym interesom, na wzór sycy 
iuń i^ej mafii zorganizowanej, biurol iacyi, pra­
cującej podstępnie przeciw własnemu społeczeń­
stwu.

Szkoły wyższe i średnie, te źródła najpo­
tężniejsze duchowego narodowego życia, przed­
stawiane są w świetle owych zgubnych opinij, 
jako zakłady rządowe, pracujące nad szerzeniem 
wśród młodzieży antinarodowego, służalczego spo-

tobu myślenia, jakby posady profesorskie obsa­
dzone były nie przez obywateli kraju, tej ziemi, 
lecz przez płatne sługi obcego rządu.

Pracy tej zgubnej, kierowanej przez rady­
kałów i oddanej im prasy, dokańcza idący w tym 
samym kierunku ruch publicystyczny na polu wy­
dawnictw dzieł niby naukowych. Ręka radykal­
nych żywiołów i tu jeet czynną . to czynną bar­
dzo Obok całych bibliotek socjalistycznych, ta­
nich a złożonych z najskrajniejszych płodów 
literackich zwolenników socyalnej demokracy., ta­
kich, jak: Bebla: .Kobieta w przyszłości", (pro­
paganda wolnej miłości), EDgelsa: „Wojna chłop­
ska", Kautsky’ego: „Zasady socyalizmu" itd. —
tłumaczone są nadto całe stosy lichej materj ali- 
styczno naturalistycznej literatury, nad którą dziś 
Europa przechodzi do porządku dziennego. Więc 
płody takie jak: Haeckla: .Dzieje utworzenia przy­
rody", Woitmanna: „Darwinizm społeczny'*, Koff- 
dinga: „Etyka“ , Dallemagi e’a: „Zbrodnia w świe­
tle teoryi spółczeanych", D’Avenela: „Mechanizm 
życia społecznego" itd.

Natomiast ani śladu tłumaczeń najnowszych 
dzieł z dziedziny wielkiego zwrotu ku nowocze­
snemu idealizmowi, jakiemu hołduje dziś cała u- 
czona Europa. Społeczne dzieła takich Stammle- 
rów, Schmollerów itd, etyczne jak Wentscha, 
Elsenhansa i iunych, taka psychologia Min- 
sterberga, filozoficzne dzieła Eiekenów,* Cohenów 
i tylu innych, mają jakby zabroniony wstęp do 
szeregu przekładów „naukowych" polskich. I  nic 
dziwnego, że ten smutny panuje sian rzeczy. — 
Żywioły zachowawcze w kraju naszym a zwła­
szcza we wschodniej jego części, czas długi odda­
wały się bezczynności, żyły jak w uśpieniu.

Z tego uśpienie wyrwały je dopiero z je­
dnej strony ponure dźwięki pieśni „Czerwonego 
sztandaru" a z drugiej hałas trąb i tam lamów 
nadciągającej z wielką wrzawą legii wszechpol­
skiej. Elementa zachowawcze przerażone, patrząc 
ocz/ma jesecze półsennemi, wzięły papierowe 
zbroje świeżych bojowników za stalowe puklerze 
i stalowe groty. Błysk szychu złoconego, pozor­
nej wiedzy, który bił z hełmów i/cb nowych za­
stępów, pizerażał do reszty zbudzonych ze snu. 
I  zamiast zerwać się do obrony społeczeństwa 
przeciw nowemu niebezpieczeństwu utonięcia we 
wrzaskliwych hasłach politycznych i społecznych, 
elementa zachowawcze trw.iżliwie poczynają ustę­
pować % drogi, co gorzej, myśleć o zaprzęgnięciu 
się do tryumfalnego wozu nowych proroków. 
Myśl ta krzewi się tern bardziej, że nowi proro­
cy znając sami najlepiej kruchość swej broni i 
bezwartościowość swych zbroi, chwycili się bar­
dzo rozumnej taktyki. Bronią pobrzękują i stra­
szą tylko z daleka; z bliska natomiast powiewają 
przyjaźnie ku strwożonym zachowawczym żywio­
łom różczką oliwną pokoju. Ta różczka to peł­
na koniuzyjności nauka o rzekomych wspólnych 
interesach, jakie dziś mają łączyć proroków całe­
go i pół-radykalizmu z zachowawczymi elemen­
tami. Raska sprawa miała udostępnić tę wspól­
ność interesów. Skupia się ona w maksymie: 
„wspólna obrona przeciw wspólnemu nieprzyja­
cielowi!"

Przypuśćmy nawet, że jedno jedyne wspól­
ne zad inie, jeśli jest narodowego znaczenia, mo­
głoby wystarczyć do zatarcia zasadniczych różnic 
między radykalnymi a zachowawczymi żywiołami, 
— pozostaje jeszcze drugie pytanie: czy współ 
ność nawet tego zadania jest dalej sięgającą niż 
tylko do sfery wspólności ostatecznego celu tj. 
obrony przeciw wynaradawianiu nas przez Rusi­
nów. Czy mianowicie już nawet w tej kwestyi 
między stronnictwami radykalnymi a zachowaw­
czymi nie istnieją nie dające się żadną miarą 
pogodzić różnice i przeciwieństwa co do środków, 
którymi cel ostateczny ma być osiągnięty, różni­
ce wykluczające bliższe porozumienie nawet na 
iem polu.

I  w rzeczywistości zdaje się tak być. Je­

dnym ze środków obrony przeciw Rusinom, dziś 
powszechnie proponowanym jest parcelacya pol­
skich większych posiadłości grun*owych między 
polskiego chłopa. W  rzeczywistym inteiasie na 
rodowym, który tu schodzi się z interesem ży 
wiołów zachowawczych w Galicyi wschodniej, 
jest, aby obszary dworskie były ile możności czę­
ściowo tylko parcelowane między chłopa polskie 
go, tak, aby choć zmniejszony kompleks obszaru 
dworskiego pozostał i w ręku cywilizacyj
nie i narodowo daj ważniejszego żywiołu ziemi ań 
skiego. Przeciwnie w 'interesie radl ka.no-d u ó- 
kratyczno-narodowych i socyalistyoznych żywio­
łów leży, aby obszar dworski znikał ile możności 
zupełnie w drodze parcelacyi z powierzchni ziemi, 
bo tylko w ten sposob teren dla demokratycznych 
tendencyj i władzy demokratycznych stronnictw 
będzie się utwierdzał w Galicyi wschodniej.

Żywioły zachowawcze w walce dzisiejszej 
z Rusi nami muszą, jeśli nie chcą swej wła­
snej zguby, wysuwać na pierwszy plan kwestyę 
zapewniema sobie na cza8 już najbliższy sił ro­
boczych, bo widmo strajku nie znikło jeszoze 
zupełnie. W tej kwestyi muszą przedewszystkiem 
starać się o powstanie organizacyi silnej polskiej, 
któraLy zapewniała im zaopatrzenie się w tego 
robotnika. 0  tej kwestyi cicno w obozie radykal­
nym, bo dla niego, jeśli już nie pożądane, to co 
najmniej obojętne są nowe strajki, któreby zasko­
czyły nu przygotowane żywioł/ ziemiańskie. W 
chwili więc, gdzie najintenzywniejszej potrzeba 
pracy w owej kwestyi, prasa demokratycznc-ra 
d^kalna i cały ten obóz zaprząta uwagę ogółu 
kwestyami uprzemysłowienia Galicyi, lub mgli­
stą i politycznie utopijną kwestyą jej wyodręb­
nienia.

I tak dałyby się przykłady dalej jeszcze 
mnożyć. Te jednak, które już przytoczyliśmy, po­
winny wystarczyć, aby odwieść żywioły zacho­
wawcze od wiary w mglistą tezę fuzyi a raczej 
konfuzyi z żywiołami radykalnym, w imię wspól­
ności interesów.

Zamiast tej .konfuzyi- winny raczej żyw.o- 
ły zachowawcze w interesie narodow \ i swoim 
wystąpić czynnie i energicznie przeć i powodzi 
rr -lalizma, szerzące j się wśród naszego społe 
C2 „ń8twa. Piacy umysłowej i politycznej zgubnej 
fych stronnictw przeciwstawić należy podwójnie 
energiczną, zupełnie podobną, ale pracę zdrową 
elementów zachowawczych. Starąjmy się rów­
nież o nagromadzenie zdrowej literatury, o zdro­
wą publiczną naukę. Jeśli za mało sil ku temu 
w Galicyi wschodniej, jeśli straciliśmy już nie­
stety kilka sii poważnych, które zwabione hała- 
Li.m kil;/ naukowym*>ićł ;ad/kalnycL stronnictw, 
oddały im się na usługi, to łączmy się z elemen­
tami zachowawczymi Galicyi zachodniej do tej 
.wspólnej pracy a rezultaty pokażą czy więcej 
warte wrzaskliwe pozauny adeptów radykalizmu, 
czy też głos surowy ale spokojny, oparty o grun­
towną wiedzę i polityczny rozum wytrawnych 
żywiołów naszego społeczeństwa.

Otrrymujemy następujące pismo :
Rektorat c. k. uniwersytetu lwowskiego pro­

si sc&d. redakcyę, aby umieścił- następujące spro­
stowanie :

W  artykule „Uniwersytet ludowy0-„Uiiiwersy- 
tet powszechny" wydrukowanym w nrze 807. 
Gazety Narodowej z dnia 17 bm. znajduje się 
twierdzenie, że „w oeln przeciwdziałania uniwer­
sytetowi ludowemu powstała we Lwowie z ramie­
nia rzeczywistego uniwersytetu instytuoya prywa­
tna dla popularyzowania nauki, nazwana uniwersy­
tetem powszechnym" Otóż nieprawdą jest, że 
powszednie wykłady nniwersyteokie, zwane mylnie 
Uniwersytetem powszechnym, są instytnoyą pry­
watną, albowiem nrządza je  Uniwersytet lwowski, 
jak to z § 1. statutu organizacyjnego powszech­
nych wykładów uniwersyteckich wy ka, który

brzmi: „Uniwersytet lwowski przystępuje do urzą­
dzenia powszechnych wykładów uniwersyteokich 
oelem szerzeniu oświaty i wiadomośoi naukowych 
w tyoh warstwach społeozeństwa, dla których wy­
kształcenie akadenuokie było dotychczas niedostę­
pne", oraz § 4 postano? iająoy : „Dla zorganizowa­
nia powszeohnyoŁ wy Kładów nniwersyteokioL i kie­
rowania nim: uniwersytet lwowski wybiera osobną 
konisyę, któn nos; nazwę: Zarząd powszeohnych
wykładów nniwersy lackich w uniwersytecie Iwow- 
»fcim“ .

Nieprawd* jest?- toż, że powszechne wykłady 
nniwersyteokie powstały w cela p-zeoiwdziDania 
uniwersytetowi ludowemu, albowiem w myśl § 1. 
przytoczonego statntn organizacyjnego, jedynym 
ich celem jest szerzenie oświaty i wiadomości na­
ukowych, a nadto § 2 togeż statutu postanawia, 
że „powszeohne wykłady nniwersyteokie mogą o- 
bejmować wszystkie gałęzie wiedzy, które dadzą 
się przedstawić w sposob przystępny. Wykluczone 

jednak wykłady o zagadnieniaoh, do któryoh 
odnoszą się polityczne religijne i społeczne walk' 
doby bieśąoej, albo któryoh omawianie mogłoby 
sprowadzić agi«->;,eyę“ — a więo lahrania wprost 
wszelkiego działania polemioznego i agitacyjnego; 
wreszcie luyśl zorganizowania powszechnych wy­
kładów uniwersyteokich powstała wśród profeso­
rów uniwersytetu, należących do byłego Towarzy­
stwa knrsów akać jmiokioh dla kobiet, jn i w ohwi- 
;i wydania przez ministerstwo wyznań i oświaty 
rozporządzenia z 28 marca 1897, dopuszczającego 
kobiety do stndyów uniwersyteokich, wobec czego 
Towarzystwo knrsów akademickioh dla komet stra­
ciło raoyę bytu; zatem sama myśl zorganizowania 
powszechnych wykładów ani wersy teckich, oraz pra­
ce przedwstępne w tym celn podjęte, poczęły się 
w czasie, kiedy Towarzystwo uniwersytetu Indowe­
go im Ad. Mickiewicza wcale jeszoze nie istniało.

Nakonieo nieprawdą jest, że w wykładach 
naszyoh „aż 62 wykładów w jednym roku 1901/2 
wypadło na... nauko języków a nadto, że uniwer­
sytet powszeohry zajął się urządzaniem znpełnie 
zbyteoznego dla szerokiego ogółn kursu języLi ła­
cińskiego". Prawdą bowiem jest, że właśnie owych 
82 godzin „nauki języków" przypadło na kurs ję­
zyk: łacińskiego, a innego knrsn nank języków 
w tym rokn woale nie było. Ochenkowski.

C ie r n io w e e  26 grudnia.

(Bank polski. — Nowa Rada gminna. —  Z Czy­
telni polskiej. — Kn czci papieża. —  Filharmonia 

lwowska w Czemioncacli. —  Drobiazgi.
Od 5 lat istnieje u nas „Bukowińskie pol- 

8k>3 Towarzystwo zaliczkowo i oszczędności w 
Gzerniowcach*, którą to instytucyę powszechnie 
nazywamy „Bankiem polskim". Bank mimo tru­
dności przeróżnej natury, rozwija się pomyślnie 
i Łczy już obecnie 359 członków, z których ka­
żdego udział wynosi najmniej 50 koron, Oaziałv 
wynoszą w ogóle 17.998 kor., pożyczki udzielone 
99.695 kor, a wkładki oszczędności 85.663 koron. 
Instytucya powyższa ma ważne znaczenie dla na­
szej Polonii. Przedewszystkiem już przez to samo, 
że jest polską, a potem dla tego, że Bank osią­
gnąwszy kiedyś pełny rozwój będzie mógł popie­
rać stbwencyami dążenia narodowe kresowego 
naszego spoieczeńbtwa. Towarzystwo to zasługuje 
na całkowite a gorliwe poparcie z naszej strony 
i wątpić też nie można, że coraz więcej przystę­
pować doń będzie członków.

Za dzisiejszy piękny rozwój Towarzystwa 
należy się gorące uznanie Dyrekcyi a głównie na­
czelnemu dyrektorowi p. Władysławowi Sołtyń- 
skiemu.

CzrrniowiecKa Rada gminna ma już no­
wych członków z III. koła wynorczego wybra­
nych. Smutną dzielimy się wiadomością, że kan­
dydat polski p. Józef Mucha —  opadł... Źle się

stało, że komitet polski złączył się z partyą 
Freisinnige Burger-parim , której już samą listą 
kandvdatów mogła przekonać, że kompromis 
z nią nie będzie skuteczny Na liście tej bowiem 
figurowali przeważnie ludzie nowi, nieznani. Nie 
rozumię, dlaczego nie mogło przyjść do porozu­
mienia z partyą dra Strauchera, która jest u nas 
najsilniejszą a dr. Straucher nie odznaczał się 
dotąd nieprzychylnością dla Polaków.

Jeśli zaś wchodziła tu w grę osoba naszego 
kandydata, to wedle mego zdania, nawet w o- 
gtatniej chwili komitet polski powinien był wy­
sunąć inną osobistość, ktorąby umieściła na swej 
liście i partya Straucherowska Przecież chodziło 
nam tyłko o to, byśmy mieli swego w Radzie 
gminnej, — sądzę tedy że i p Mucha sam byłby 
ustąpił, gdyby komitet nasz był mu otwarcie 
wskazał na trudności przeforsowania jego kan­
dydatury. Ale stało się już! I znów nabyliśmy 
jedno doświadczenie więcej.

Prezes Czytelni polskiej dr. Adoli Strzelbi- 
cki skarży się na ciężkie obecnie czasy dla tego 
Towarzystwa. Ciężkie są mianowicie czasy, jak 
słusznie zaznacza p. prezes z powodu braku 
odpowiedniego pomieszczenia dla naszych Towa­
rzystw a zarazem z powodu braku gotówki na 
wyDudowunie sali w nuwym domu, nabytym ze­
szłego roku przy ul. Pańskiej 1. 40. Próci cięża­
rów hipotecznych i pożyczki wekslowej płacić 
musi Towarzystwo taksę przenośną, rozłożoną na 
raty (200 koron miesięcznie) a nadto i ekwiwa­
lent, wynoszący coś nad 300 kor. Łatwo ocenić, 
jaką w tych stosunkach każdy grosz ma dla czy­
telni wartość. To też datki, choćby najdrobniejsze 
na rzeoz Towarzystwa płynąć powinny raźno. Po 
świętach Bożego Narodzenia zaczną się w Gali­
cyi różne zabawy karnawałowe. Czyby patryoty- 
czni rodacy nie mogli n. p. we Lwowie przezna­
czyć dochodu z jednego takiego wieczoru na Dom 
polski w Czerniowcach ? Jakże piękny byłby to 
uczynek, a serdeczną wdzięczność czulibyśmy za 
to i podnieśli się na duchu, widząc, że nie zapo­
minają o nas, żyjących tu na wschodnich kre­
sach w tak ciężkich warunkach...

W zeszt ym tygodniu poświęcone było zebra­
nie sobotnie w Czytelni polskiej uczczeniu jubi­
leuszu Konopnickiej Stoso wnv piękny odczyt wy­
głosił dr. Celestyn Podlewski.

Tutejsze katolickie Towarzystwo „Przyjaźń" 
urządziło d. 14 bm. ku uczczeniu jubileusze pa­
pieża Ł  ona X III uroczysty wieczór, którego prze­
bieg był bardzo podniosły. Przemawiali: wiceku­
rator k8. Józef Łuczko, prezes Tow. p. Kuchar­
ski, ks. wikary Krzyżanowski i ks. prałat Schm;d. 

1,Odczytano telegramy : arcybiskupów Bilczewskiego 
i Webera i ks. karaynała Rampoiii. **

W piątet d. 26 bm. w sali tutejszego Tow. 
muzycznego odbył się koncert, który uiządzii 
lwowska Filharmonia. Koncert (z nader boga­
tym programem) obudaił wielkie zainteresowanie 
wśród naszej muzykalnej puoiiczności.

Towarzystwo akademików polskich „Ogni­
sko0, którego staraniem odbył się bardzo uda- 
tny wieczorek mickiewiczowski, urządza w pier­
wszych dniach lutego 1903 wieczór z tańcami pod 
protektoratem p. prezydenta miasta Antoniego bar. 
Kocnanow8kiego. Zawiązał się już w tym celu 
komitet, któ-ego prezesem wybiany został mece­
nas dr. Adolf Strzelbicki a wiceprezesen starszy 
radca magistratu Kazim.erz Węglowski.

Uroczyste otwarcie Czytelni polskiej w Wy- 
żnicy nad Czeremoszem, o której zawiązaniu juz 
wam doniosłem, odbyło się w wieczornicę, na 
której wygłoszono pięknych kilka przemówień, 
śpiewano, grano i deklamowano. W Cz/telni, która 
liczy na razie 65 członków zawiązuje 8ię kółko dra­
matyczne pod kierownictwem mecenasi- Wachlow- 
gkiego i chór stały męzki poi batutą starszego 
nauczyciela RubiszL. Prezesem Tow. jest p. Erazm 
Chmielewski, plenipotent lóbr bukowińskich hr. 
Reya. Przy Czytelni ma powsiać nadto biblioteka,

(Z dziejów martyrologii polskiej.)

Dawnymi czasy lubiła fantazya ludu uwa­
żać nadprzyrodzone zjawiska natury jako echa z 
nadzngsłowego świata. Gdy świstał i jęczał wi­
cher jesienny, gdy skrzypiały przeciągle drzewa 
kołysane burzą, mówiono sobie z cicha, że dusze 
zmarłych zawodzą i płaczą. Historya zapisuje 
tylko gołe, zewnętrzne fakta, ale serce ludu ro­
zumie, że pod szatą tych zewnętrznych zdarzeń, 
kryją się inne wewnętrzne dzieje serc ludzkich, 
że rozgrywają inne, ciche dramaty wewnętrzne, 
pełne bolu i łez, win i zbrodni, lub też bohater­
skich poświęceń i ofiary.

Dzieje ludu polskiego pod rosyjskim zabo­
rem w ciągu stu lat ostatnich, wiele mogłyby 
do8tarczvć takich kart smutnych i łzawych, ale 
sarazen dziwnie pięknych i podrosłych. Nie 
mało tych kart już spisano, ale daleko więcej 
kryje grób i niepamięć.

W iele z tych dziejów nie miało, jak pisze 
Mickiewicz, innych świadków, jak „cichy płacz 
kobiecy i długie nocne rodaków rozmowy", ale 
więcej daleko było takich, które nie miały innego 
iwiadka prócz Boga.

Przytaczamy tuiaj drobną opowieść niemal 
losłownie z ust jednego z biskupów polskich, 
wywiezionych w głąb Rosyi.

Był to m:esiąc marzec. Ogień palił się na 
kominie, rzucając migotliwe światło na pokój i 
skromne sprzęty wygnańcza W  rogu pokoju pa­
liła się lampka przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Płomień to przygasał na chwilę 
i obraz zalegała ciemność, to znowu żywiej za­
świecił i pokazywały się wyraźnie kontury ciem­
nej twarzr, złota suknia i jasne kamyczki w ko­
ronie. Chodziłem po pokoju z koronką w ręku. 
Mroźny wiatr dął na dworze, od czasu do czasu 
słychać było dzwonki przejeżdżających sanek, za 
oknem wychylały się z pod śniegu rozsypane 
domki, patrzące jakby tysiącem błyszczących oczu, 
jasno oświeconemi oknami.

Piąty rok mego wygnania upływał. Wogóle 
dawał Pan Bóg dosyć cierpliwość, i zgody na 
wolę swoją, ale czasem, gdy tak, jak dziś, przy­
szła samotna szara godzina, gd/ brałem koronkę 
w rękę i patrzyłem na obraz Matki Bożej, mie­
niący się w żółte kamyczki, chwytała mię taka 
tęsknota, dusza tak rwała się do kraju, do swo­
ich, że niejedna łza spływała po twarzy i za! - 
dwie modlitwa zdołała ukoić wezbrane żalem 
serce.

Taka cbwila i dziś nadeszła; więc chodzi­
łem po pokoju smutny i zamyślony. Wtem za­
pukał ktos do drzwi.

— Proszę! —  zawołałem.

Wszedł mój wierny towarzysz wygnania, 
stary sługa Antom

—  Co takiego, mój drogi? — pytam.

—  Proszę ks. biskupa, jes u jakiś czło­
wiek, co z ks. biskupem chce się widzieć.

—  A  co za jeden, nie wiesz? Polak czy 
Moskal ?

— Nie można wiedzieć; mówi po rosyjski1 
Pytałem go, co zacz, a on powiedział mi tylko, 
że z daleka i że pilno potrzebuje z ks. biskupem 
się rozmówić.

Kazałem go wprowadzić. Sam zaoaliłem 
lampę i czekałem przez chwilę. Nareszcie drzwi 
się otworzyły, weszła jako wysoka postać w ko­
żuchu, w palonych butach okrytych śniegiem, 
o twarzy zarosłej szpakowatą brodą, o brwiach 
ogromnrch, krzaczystych.

Ujrzawszy mnie, zatrzymał się przez chwilę. 
Zanim otwarłem usta, aby go przywitać — pada 
przybysz jak długi na ziemię, szlochając jak 
dziecko, obejmuje i całuje mf nogi.

—  Cóż ty z i  jeden, człowiecze? — pytam 
po polsku.

Odpowiada mi, klęcząc przedemną v  złużo- 
nemi rękoma.

—  Ja z daleka, z daleka — ja tydzień 
szedł po śniegu, po mrozie piechotą, żeby ks. 
biskupa zobaczyć.

—  A  cóż ty za jeden? katolik?
— Katolik panie i Polak, ale już 43 rok 

między Moskalami żyję, tom i pc polsku zapo­
mniał, alem wiary nie zapomniał, pacierza nie 
zapomniał; tak ja do ks. biskupa przyszedł, bom 
stary, a chcę się jaszcze wyspowiadać przed 
śmiercią.

I  znów pochylił się do moich nóg. Podnio­
słem go z ziemi, posadziłem przr sobie. Nie 
śmiał usiąść z początku —  wreszcie siadł zmu­
szony, ale ręce skostniałe składały mu się, jakby 
do modlitwy.., i patrzył na mnie jak w tec z( 
a z poważnych siwych oczu tryskała radość.

— A  z którycheś ty stron, moje dziecko?
—  pytam po chwili.

—  Ja z Połocka, panie... Ja był jezuicki... 
22 lat miałem, pamiętam, jak dziś, jak ich wy­
wozili... ojców naszych... dobrodziejów naszych.
I ja, Boże mi odpaść I — tu uderzył się w piersi
— i ja  też ich wywoziłem. Kozacy kazali dawać 
podwudy, nikt nie chciał jachać, więc batami lu­
dzi spędzali.., Tak i ja pojechał z innymi, odsta­
wiliśmy ich do granicy... ale też z nimi szczęście na­
sze wyjechało. Rząd zabrał folwarki. Z początku 
było cicho, ale kiedy umarł car AleksaLdćr a na­
stał Mikołaj, zaczęli ludzi namawiać nr szyzmę,.. 
Namawiali, namawiali... mało kto przystał. Ale 
potem zaczeP używać na nas gwałtu... były bi­
cia, kaźnie... tak i dużo ich od świętej wiary od­
padło... Nas 23 rudzin się oparło... Bili nas, go­
nili boso po śniegu., nic nie Domogło. My 80bie 
powiedzieli, że nie damy naszej świętej wiary 
Moskalowi. Jednego dnia następnie zajichab 
sanki, kozacy zaczęli pędzić ludzi do wsiaaania i 
wywieźli nas tutaj, 30 mil za Nowogród i zo 
stawili nas samych bez dachu nad głową, bez 
ziemi, bez kościoła i bez księdza.

—  Jak to? — pytam. — To wy jeszcze 
w tych stronach katolicy i Polacy?

— Nie, panie... Nie ma już nikogo. Ja sam 
tylko zostałem... Jedni pomarli, drudzy na szy- 
zmę przeszli. Moja własna żona zmoskwicutf , 
dzieci tak samo... chodzą do popów, do cerkwi..* 
Mnie odpędzili od 8iebie, iem nie chciał odmienić 
wiary... Tak teraz tułam się z miejsca na miej­
sce, żyję w nędzy, tyle co komu drzewa narąbię, 
to mi da trochę na nocleg i łyżkę strawy... Alem 
ja już 8tary, księże biskupie... już mi siedmdzie- 
siąty i piąty rok idzie, tom też myślał, co ja  
zrobię, żeoym bez księdza nie umierał... Alem się 
modlił do Matki Bożej, aby mi na ratunek przy­
była i oto dowiedziałem się od ludzi, że tu nad 
Wołgą jest biskup poisk na wygnaniu. Tom też 
rzucił wszystko i powiedziałem sobie, że choćby 
mi zmarznąć przyszło w drodze albo głodem 
przymrzeć, to i raz pójdę... la k  i ja do W as 
przyszedł, księże Biskupie i taka mnie radość 
ogarnęła, kiedym Was zobaczył, że mi się zda­
wało, jakby się niebo przedemną rozwarło...

Teraz ja nie mogłem się powstrzymać i u- 
ścis&ałem go serdecznie. Widziałem w przyjściu te­
go człowieka nietylko cudowną opiekę Bożą nad 
nim i nagrodę z ł  jego męztwo we wierze, ale i 

dla mnie wymowną naukę... Ja, biskup, po Jawio­
ny do utwierdzania innych, poddawałem sio tęskno­
cie po 5 latach wygnania: a ten biedak po 43 
latach, spędzonych na obczyźnie, bez księdza, bez 
kościoła, wśród odszozepieńców... zachował taki 
zapał wiary i takie dziecięce do niej przewią­
zanie 1...

Siedzieliśmy długo i gwarzyli jak brat z bru

M T F A P  A  T  n n W T r i  L w ó w ,  H o t e l  0 }o o r i r e ’&  K *pelua*e, cylindry, pnybory  do podróży 1 toaletowe,
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Antoni Haiski
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do której książki zechcą szlachetni ofiarodawcy 
(tak z Bukowiny jak i z Galicyi) nadsyłać na rę­
ce wspomnianego prezesa. Znajomy.

L isty  z  k ra ju .
f i t a n l i l a w k a  27 grudnia.

Dz>eląc się opłatkiem z swoimi czytelnikami, 
pisemko demokratyczne Nowiny zestawia niejako 
bilans swej działalności publicystycznej po roku 
istnienia i rezultat, jaki swym wpływem osiąg­
nęło. Po kilku szumnych frazesach co do nieza­
wisłości, ogłasza następujący rezultat dosłownie: 
ie  dr. Nimchin, głowa zagnieżdżonego u nas ne­
potyzmu, spuścił znacznie ze swej arogancyi i jest 
nareszcie głową miasta; że Rauch i Rubinstein, 
macherzy naszego grodu, nie są tymi galicyjsko- 
potężnymi działaczami, jak przed wydawanym 
Nowin. Skutek: Gdyby tylko to owe pisemko 
zdziałało, to wynik ten musiałby być uważany 
za korzystny dla naszego społeczeństwa.

Wynurzenie to wywołało w mieście naszem 
prawdziwe zdumienie i śmiech, bo przedewszy 
stkiem burmistrz miasta dr. Nimchin nie był ni­
gdy arogancki, lecz dla w^izystkich obywateli 
miasta uprzejmym, a po drugie owi dwaj ma­
cherzy mają obecnie daleko większy wpływ, niż 
dawniej i uprawiają Swoją niwę o wiele ener­
giczniej, aniżeli joprzednio. Klikę magistracka 
dzięki Nowinom nie była nigdy silniejszą, aniżeli 
obecnie, włada bowiem radą gminną, kasą 
oszczędności, mnóstwem pomniejszych instytuoyj 
finansowych itcL A  więc złudzenie, że wpływ je,> 
osteN

W wigilię Bożego Narodzenia jaśniało na­
sze miasto pięknym światłem gazów em z n w o 
wybudowanej gazowni, którą tbgo dnia w ruch 
puszczono. Mamy obecnie przepiękne oświetlenie 
gazowe, którego nam każde miasto zazdreścić 
może.

Iastalacya wodociągów miejskich uległa 
zwłoce, badania bowiem chemiczne zbiornika 
wodnego w Tyśmieniczanach pod Stanisławowem 
okazai nieużyteczność, tak, że zarząd miasta 
za innym zbiornikiem oglądać się musi.

P s d h s r c e  25 grudnia.
W  ostatnim liście obiecałem Wam obszer­

niej napisać o mieszkańcach pobliskiej wsi Hu 
cisko oleskie, które jest zamieszkałe tylko przez 
Polaków i ma chaiakter zaścianka szlacheckiego. 
Muszę jednak ciekawą tę historyę zostawić na in­
ny raz, bo skreślić jej nie będzie nigdy późno, a 
dzisiaj cheę obszerniej opisać sam akt otwarcia 
czytelni Tow. szkoły ludowej.

Był to akt i wzruszający serce i podnoszą­
cy ducha. Czytelnię ludową w Hucisku oleskiem 
otwarło oleskie Koło mieszane Tow. szkoły ludo­
wej, na którego czele stoi pani Bronisławowa U- 
jejska, małżonka p. Bronisława Ujejskiego, wła­
ściciela dóbr Sewerynka koło Oleska. Przybyli 
na uroczystość z Oleska: wspomniana przewo­
dnicząca z sekretarką Koła panną Demelówną, 
nauczycielką i emerytowany kapitan poczmistrz 
w Oiesku p. Tomkiewicz z małżonką, pp. nota- 
ryuszowie Witkiewiczowie, p. komisarz Pajączkow- 
ski, panna Górska, pp. Szczudłowski i Krokow­
ski, adyunkci sądowi i kilka jeszcze pań i panów. 
Akt otwarcia rozpoczął rzym. kat. proboszcz z 
Podhorzec ks. Zawisza, poświęcając lokal czytel- 
n. (w budynku szkoły ludowej) i książki Ks. pro­
boszcz Zawisza przemówił też piękn e i z serca 
do nadzwyczaj ..cznie zebranego ludu polskiego 
(parafian swoich), zachęcając go do pracy nad 
własnem oświeceniem i do przestrzegania hasła. 
Bog i ojczyzna!

Następnie prześlicznie, w gorywająoych dłuż 
szych słowaah przemówiła panna Demelówną. 
Mówiła ona zebranym, o potrzebie oświaty, o po­
trzebie poznania dziejów ojczystych, które są tak 
piękne i wielkie, o idei świętei miłości ojczyzny 
i świętej wiary ojców... Mówiła zaś z takim za 
pałem, tak z głębi serca i duszy, że w zgroma­
dzeniu zapanowało wielkie wzruszenie i nader 
poważny a podniosły nastrój. Huczne oklaski na­
grodziły tę złotoustą mówczyni .

W  końcu na zawezwanie pani przewodni­
czącej przemówiłem i ja do ludu w kilku sło 
wach, wskazując mu pokrótce na ważne chwile 
w dziejach naszych i na wielkie nasze idee.

Po mej przemowie zanuciła dziatwa wiejska. 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i „Bcźecos Polskę-. 
Śpiewy te wzruszyły obecnych i zarazem ucie 
szyły, bc dziatwa piewała z widocznem zrozu­
mieniem słów i przejęciem.

Nastąpiło teraz wy pożyczanie przywiezionych 
dla Czytelni pożytecznych książek i wciąganie 
wypożyczających do księgi wypożyczań. W  czasie 
tego pouczała pni Ujejska dziatwę i wypytywała 
ją  o wiadomości z historyi polskiej, p. Pajączkow- 
ski rozmawiał z ludem o różrych kwesty ach 
włościańskich, w ogóle każdy czemś zaznaczał 
swoj szczery współudział w szlachetnej pracy.

Ale przedewszystkiem miło było patrzeć na

panie nasze. Z nadzwyczajną gorliwością wypo­
życzały książki, zachęcając do ich czytanie, z wi­
doczną miłoś:ią sprawy zajmy wały się wszy- 
stkiem.

Koło oleskie istnieje dopiero od marca b. r. 
a Czytelnia w Hucisku oleskiem jest już piątą z 
rzędc które to Koło założyło.

Dnia 4. bm. otwarło ono Czytelnię w Roz- 
ważu obok Oleska, ma projekt otwarcia nowej 
Czytelni w Szwarzawie a nadto na pierwszą nie 
dzielę po świętach Bożego Narodzenia przygoto­
wuje amatorskie przedstawienie w Oiesku, w któ- 
rem wezmą udział wyłącznie mieszczańskie i włc 
ściańskie siły. Dany będzie: „ Werbef domowy“ .
Reżyserem jest notaryusz Witkiewicz.

Tak to pracuje inteligencya miasteczka Ole­
ska i jego okolicy. Może być ona przykładem dla 
innych miejscowości, Bazi" życie mtehgencyi prze­
jawia ,;ię wyłącznie w kasynach tylko lub podob­
nych instytucyach. W Osesku co niedz.elę odby­
wają się w czytelni Tow. Szkoły ludowej zebra­
nia, na których panowie i panie wygłaszają od­
czyty, deklamacye itp. dla zebranego licznie mie­
szczaństwa i ludu. Powtarzam, niechaj Olesko, ta 
do "ledawna jeszcze cicha a zaspana mieścina, 
będzie obecnem sw m pożytecznem życiem przy­
kładem dla innycb. jaa czas Boży spędzać nale­
ży. Wtedy nie będzie narzekań an na nudy m0- 
łomiejskie, ani na naszą biedę galjcyjsicą, bo całe 
społeczeństwo we wszystkich swych warstwach 
chwyci się raźnej pracy dla zebrania wielkiej 
sumy bogactwa tak duchowego, jak i ekonomi­
cznego. Tyiko więcej dobrych chęci a z nimi 
wszystko inne przyjdzie samo przez się.

Bronisław Kryct-ynski.

Poselstwo c b M ie  we W le iiiL
We Wiedniu zaszedł ostatnimi czasy fakt, 

który gdyby się w jakiem innem państwie wy­
darzył, byłby w jego prasie wywołał wielki roz­
głos. Dotychczas jeden poseł chińszi urzędował 
na Austro Węgry i Niemcy i stale przesiadywał 
w Berlinie. Obecnie ustanowione zostało we Wie­
dniu osobne poselstwo chińskie, a co rzeczą naj­
ważniejszą, w pewnym wybitnym celu.

Poseł Ou Tai-Czang przedstawi! się już ce­
sarzowi i wręczył mu swoie listy uwierzy*elnia 
jące. Po tej formalności cesarz bardzo szczegó­
łowo rozmawiał z posłem i zaznaczył, „iż wielce 
byłby rad, gdyby stosunki mięcLy Austro-Wę 
grami a Chinami rzeczywiście się rozwijały po­
myślnie — a mówiono oraz na tern posłuchaniu 
o budowach kolei w Chinach. Otóż ta okoliczność 
jest wielce znamienną.

W  Nowej PresJ.e ogłasza mejek. p. Th. 
Thomas swoją rozmowę z posłem chmsrim. któ­
ry wybornie mówi po francusku. Ou-Tai Czang 
oświadczył, że jest po raz pierwszy we Więdnij. 
„Europę zachodnią znam debrze. Mając lat 19, 
przybyłem w r. 1874 do Paryża na wykłady w 
marynarskiej szkole technicznej". Znam Anglię, 
Belgię, Hiszpanię, a w Paryżu prawie osm lat 
spędziłem. Wróciwszy do ojczyzny z pierwszej 
wycieczki, zostałem dyrektorem arsenału w Fu- 
czeu. Według moich wskazówek i pod mojem 
okiem zbudowane zostały wszystkie chińskie o- 
kręty wojenne.

Następnie pr*ybvłem znowu do Europy na 
czele misy i rządowej dla zapoznania się z naj- 
nowszemi zdobyczami technicznemi. Potem zosta­
łem pierwszym sekretarzem Libungczanga i jako 
taki kierowałem układami pokojowemi w Pekinie 
A  teraz przybywam po raz trzeci do Europy.

Mojem specyalnem zadaniem jest pielęgno­
wać i umacniać, a właściwie dopiero utorować 
h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e  s t o ­
s u n k i  między Austro- W  ęgrami a Chinami. 
Na posłuchaniu pożegnalnem cesarzowa usilnie 
mi wpajała to zadanie. Cesarzowa matka robi 
obecnie wszystko w Chinach; wszysLto lazie 
przez jej wolę. Mb lat 68, ale wygląda młodo, jest 
inteligentna i czynna. Pragnie ona daleko więcej 
n ż dotychczas otworzyć Chiny dla handlu eu 
ropejskiego. Cesarz był zawsze zwolennikiem 
reform.

Wszyscy cudzoziemcy zarabiają w Chinach: 
Anglicy, Francuzi, Amerykanie, N ;emcy Francya 
niema czego żałować swoich żywych stosunków 
handlowych z Chinami. Mojem pierwszom i głó- 
wnem zadaniem we W.edniu będzie, o t w o r z y ć  
C h i n y  d l a  i m p o r t u  a u s tr y a c k i e g  o. 
Z polecenia cesarskiego mam tu na myśli n ie  
t y l k o  h a n d e l ,  a l e  o r a z  z a k ł a d a n i e  
p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  b u d o w ę  k o l e i .  W  
Chinach ma być wybudowanych wiole nowych 
linij kolejowych a stare linie mają być wykoń­
czone, Dłaczegożby nie mieli Austryacy t a k s a -  
m o jak Belgijczycy brać udział w budowie tych 
linij ?

Tem pytaniem zakończył rozmowę poseł 
chiński, I jest to pytanie bardzo rozumne. Jak^ż 
osiatniemi ozasy zwłaszcza dręczony brakiem za­
jęcia austryacki przemysł żelazny i maszynowy

zastanawiał się nad tem pytaniem; zastanawiały 
się też inne austryacśie koła przemysłowe, tu­
dzież nsndlowe. Potrzeba jest piekąca, a otwiera 
się szerokie pole zarobku. Czy wyzyska tę oka- 
zyę historyczna szlamazarm-ść austryacka?... Co 
prawda, rzecz jest trudna, bo Austryacy nie są 
dobrze obznajnmieni z metodą zarabiania w 
Chinach.

Rząd chiński pragnie forytowaniem państw, 
nie zrtjących roli politycznej na dalekim Wscho­
dzie, uwolnić się ze strasznego uścisku mocarstw 
morskich. Jakoż właśnie teraz Chiny nadały 
Belgii osobną jurydykę, i to — rzecz ciekawa — 
w pobliżu Kiaoczau, więc w tak zwanej sferze 
wpływów niemieckich Bez wojny, i właśnie 
dlatego uzyskała drobna, żadnej zgoła floty wo­
jennej nie posiadajaca Belgia w Chinach to, na 
co inne wiellre mocarstwa nie mało ofiar wyło 
żyły. Tak też pragną Chiny wciągnąć monarchię 
austro-węgierską. Belgijski kapitał i talent bel­
gijski już zresztą od lat kilku pracują w Chi­
nach, zwłaszcza przy wielkich kolejach.

Skandal na dworze saskim.
Księżna Luiza saska i pan Giron, oraz ar 

cyksiąże Leopold Ferdynand i panna Adamowics 
przebywają ciągle w Genewie, gdzie zamieszkali 
w hotelu Anglettere i zameldowali się jako „pan 
i pani Giron" i „pan i pani Woelflmg". Nie wy­
chodzą prawie wcale z hotelu i zamierzają wy­
jechać wkrótce do jakiegoś większego miasta we 
Francyi, gdzieby na nich mniej zwracano 
uwagi.

Saski ochmistrz dworu Richter bawi rów­
nież w Genewie, mieszka w tym samym hotelu 
i prowadzi rokowania z księżną. Dwór saski znaj­
duje się w kłopocie ze sprawą uregulowania 
przyszłego stanowiska społecznego księżnej, jako 
następczyni tronu saskiego. Wystosowano już do 
niej żądanie, aby dobrowolnie zrzekła się wszel­
kich praw, jej przysługujących, jako następczyni 
tronu i zrezygnowała aobrowolnie z tego stano­
wiska. Gdyby księżna dobrowolnie nie zrezygno­
wała z tego stanowiska i praw do niego przy­
wiązanych, to będzie tych praw do korony sa­
skiej pozbawioną.

O materyalnych stosunkach arcyksięcia i księ 
żnej donoszą co następuje: Arcyksiąże pobierał 
apanaże w roczLej kwocie 32.0Ep kor., a nadto 
gażę lako pułkownik. W  ostatnich czasach znaj­
dował się w kłopotach finansowych, tak, że mu­
siano dłu^i jego uporządkowywać. Uciekając z 
Salcburgt. rozporządzał arcyksiąże tylko drobną 
kwotą. Teraźniejszy więc majątek rodzeństwa 
składa się głćwnie z klejnptów, które ze sobą 
księżna zabrała, a które są ocenione na 200 ty­
sięcy kor. Wreszcie Adamowicsówna posiada 
Kilkanaście tysięcy koron, które złożyła z dsw 
dych podarunków pieniężnych arcyksięcia. Tak 
następca tronu saskiego, jak i w ks. Toskański 
oświadczyli, iż zbiegom nie udzielą żadnej po 
mocy finansowej.

Księżna Luiza napisała do księżniczki Te­
resy, córki księcia regenta Luitpolda bawarsziego 
list, w którym opisuje s/.czogółowo przyczyny 
swego wyjazdu z Drezna do Salzburga. Księżna 
skarży się na stosunki panujące na dworze sa 
skim, z którymi pogodzić się nią mogła i na trak 
towanie j e j ; było ono takiem, że absolutnie nie 
możebnem było dłużej go znosić. Ocbmistrzyni;jej 
dworu kazano strzecź ją w taki spuśób, że to ją 
upokarzało, a nawet w wyborze lektury swej nie 
była wolną, lecz musiała się stosować do wyda- 
nyoh specjalnie dla niej (księżnej) przepisów. 
Szczególniej miano jej to ,tą de, że wśród pu­
bliczności cieszy się większą sympatyą, niż jej 
mąż, a przecież nic nie czyniła, aby tę sympatye 
sztucznie pozyskać. W  dalszym ciągu listu wspo­
mina księżna i o owym nauczycielu języka fran- 
cusk ego, który ma odgrywać jedną z głównych 
ról w ostatnich wypadkach. Oświadcza, iż urzę 
dowe przedstawienie sprawy całej jest niepra ­
wdziwe, szczególniej plotk a o jej stosunku do o 
w ego nauczyciela, ale zastrzega się, ie  nie bę 
dzie przeciw tym plotkom reagowała. Mogą sfery 
dworskie w Dreźnie pisać i opowiadać co chcą, 
jej tc ,cst zupełoie obojętnem. Żal serdeczny jej 
dzieci, ale woli wyrzec się wszystkiego i nawet 
najcięższe oskarżenia przyjąć na siebie, niż po­
wrócić do męża. „Zdaje mi się takie — kończy 
z ironią -  iż w Dreźnie nikt za mną tak bardzo 
nie tęskni".

* *

O p a n n i e  A d a m o w i c s ó w n e j  
możemy podać następujące szczegóły: Ojciec jej 
jest ko troijrcm pocztowym w Bernie Ma pięć 
córek, trzy z pierwszego małżeństwa, dwie z dru­
giego. Wszystkie uchodzą i całkiem słusznie, za 
piękności, a znane są w całem Bernie, Wilhelmi­
na Adamowicsówna udała się przed kilku laty 
z Berna do Morawskiego Szumbarku, gdzie była 
kasyerką w kawiarni, następnie przeniósła się do 
Ołomuńca, gdzie był i nocną kasyerką w jednej 
z tamtejszych kawiarń. Stamtąd udała się do

tem. On chwytał każde moje słowo; ja znowu 
krzepiłem się, patrząc na to wielkie, szczere ser 
ce wyznawcy, rnjące pod chłopską, prawie żebra­
czą siermięgą... Siedliśmy wreszcie do kolacyi a 
następnie kazałem go przenocować u siebie.

Nazajutrz rano chodzę z brewiarzem po 
pokoju, wtem wpada mój służący i woła :

— Księże Biskupie ! Proszę tylko za mną I
Zaprowadził mnię pod drzwi pokoju przy

bysza... Rozlegał się glos donośny, głos modli­
twy... „Ojcze nasz", „Zdrowaś Marya" i „W ie­
rzę"... a wreszcie zabrzmiały „Godzinki":

Zaozaijcie warg. moje chwalić Pannę Świętą, 
Zacwijcie opowiadać cześć Jej niepojętą...

Stałem pod drzwiami i z głębokiem wzru­
szeniem słuchałem, a kiedy skończył, wszedłem 
do pokoju... Klęczał na środku ze złożone mi rę­
koma.

— Jakżeż to, dobry człowiecze? — powia­
dam; mówiliście mi, ze me umiecie po polsku a 
słyszę, że umiecie po polsku się modlić.

— O, tak — księże Biskupie... to jeszcze 
jedno z poLkiej mowy mi zostało!...

Więcej już powiedzieć nie potrafił, od wzru 
szenia, ale wnet zawołał głośno:

— Ale choć to w sercu mi zostało 1... Gdy­
by nie ten święty, polski pacierz, tobym — o mój 
Boże — i ja był zaparł się świętej naszej 
wiary 1...

Wyspowiadałem go, zachwycony tą dziecięcą

wiarą i gorącą miłością Boga. Odprawiłem potem 
Mszę św. i dałem mu Komunię św.

Modliliśmy się razem i razem siedliśmy do 
śniadania. Chciałem go zatrzymać z parę dni przy 
sobie, ale nie chciał.

— To przyjdźcie przynajmniej za jaki czas 
napo wrót

—  Nie, księże biskupie — powiada, ja już 
nie wrócę... ja już stary, mnie już rmierać trze­
ba... a teraz, kiedym duszę oczyścił i Pana Boga 
przyjął, to i umrę spokojnie.

Tłumaczyłem mu. że jeszcze nie taki stary... 
że jeszcze silpy i może długo pożyć... lecz on 
trwał przy swojem.

— Ale jak umierać będę — dodał — to ja 
ks Biskupowi przyślę pamiątkę po sobie.. .

Pożegnaliśmy się serdecznie... On znowu z 
płaczem nogi moje obejmował a i mnie łzy sta­
nęły w oczach.

Wyszedł.,. Patrzyłem za nim długo... Bie­
dak z wielkim trudem brnął w śniegu, ale 
wnet zamieć śnieżna zakryła mi go zupełnie...

* **

Minęło trzy miesiące... Już nieoo zapomnia­
łem o całem owem zdarzeniu, gdy raz duje mi 
znać służący, że jakaś kobieta czeka na mnie 
w przedpokoju... Wychodzę i pytam, co takiego, 
a ona mi podaje coś owiniętego w czerwoną 
chustkę.

— Cók to jest ? -  pytam.
—  To od tego człowieka — odpowiada — 

co tu był u ks. biskupa a przed paru dniami 
umarł. Przed śmiercią prosił mnie bardzo, abym 
poszła tu nad Wołgę i oddała ks. biskupowi tę 
pamiątkę.

Rozwinąłem chustkę... Była w niej książka 
ao nabożeństwa „Złoty Ołtarzyk"... Wziąłem ją 
w rękę jako relikwię... bo nią podtrzymywała się 
przez lat 40 wiara mojego biednego wygnańca... 
Odprawiłem Ms^ę św. za spokój jego duszy, a 
„Złoty Ołtarzyk" został u mnie na zawsze...
I gdy mnie znowu kiedy napadała tęsknota, pa­
trzyłem nań, przypominałem sobie bohatera-wy­
znawcę i smutek wnet ustępował gdy zaś w 4 
lata później wróciłem do kraju, pojechał ze mną 
i „Złoty Ołtarzyk" -  i po dziś dz>eń jeszcze siły 
mi i pociechy dodaje.

A  gdy słyszę śpiewanie „Godzinek", stają 
mi na myśli owe „Godzinki" słyszane niegdyś 
hen nad Wołgą... Przypominam sobie silną wiarę 
biednego npszego wygnańca i miłość „polskiego 
pacierza"... i nie mogę obronić się myśli, że ta 
Panna Najświętsza, której chwałę codziennie 
śpiewał w „Godzinkach", istotnie poprowadziła 
go zbawienną drogą, a „Drży śmierci Miło­
sierną mu się Matką okazała- i bramy nieba 
otwarła... R.

Wiednia, gdzie przez trzy lata pozostawała w sto­
sunku z pewną aamą, znaną w kołach złotej 
młodzieży wiedeńskiej. Z 'Wiednia powróciła do 
Berna i objęła tam posadę kasyerki w składzie 
obuwia; tam się poznała z ai cyksięciem, który 
się w niej zakochał. Gdy arcyksiąże został prze­
niesiony z Berna do Przemyśla do 46 pp., zabrał 
Adamowicsównę z« sobą. Towarzyszyła jej wów­
czas młodsza jej siostra, która atoli wkrótce wy­
jechała do Wiednia, gdzie wyszła za mąż za ofi­
cera. W  Iglawie była Adamowicsówna również 
razem z a-oyksięciem i nazywano ją tam po­
wszechnie „arcyksiężną". Trzecia jej siostra Gu­
stawa, była chórzystką w teatrze Carla w W ie­
dniu, potem wyjechała do Ameryki, skąd atoii 
wkrótce powróciła i dziś chce się zaangażować 
jako aktorka do którego z teatrów wiedeńskich. 
Dwie najmłodsze sinsiry Adamowicsownej są pię­
knościami pierwszej wody, a najmłodsza w tym 
roku podczas festynu Towarzystwa śpiewackie­
go w Bernie, otrzymała pierwszą nagrodę pię­
kności.

Z innej stron} donoszą: O przeszłości Ada- 
mowiesównej me można opowiadać. Moralność 
tej panny, która zyskała miłość arcyksięcia od 
dawna wykazywała wielkie luki; prowadziła ona 
życie takie, że weszła w koflikt z władzą. Przez 
trzy lata prowadziła życie takie w Wiedniu, a 
następnie zaś w Bernie.

P Andrzej G i r o n  liczy lai 23, jest nad­
zwyczaj przystojnym a zaangażował go saski ka­
pitan O. łłryn jako nauczyciela języka francu­
skiego d1 ł- dworu saskiego. Babka jego jest mar­
kizą wioską, jeden z jego braci zakonnikiem, dru­
gi inżynierem Rodzice jego zmarli a spadek po 
nich Giron roztrwonił. Stryj jego jest profesorem 
prawa na uniwersytecie belgijskim. Andrzej ukoń­
czył z znakomitym postępem szkołę górniczą. 
Przed rokiem rodzina jego chciała go poddać 
pod kuratelę, ponieważ ze względów sumienia 
me chciał przyjąć pewnego legatu. Uważano to 
za marnotrawstwo, sąd jednak stanął po stronie 
Girona. Z powodu tego procesu uda! się Giron do 
Drezna, gdzie dzięki prctekcyi został guwernerem 
dzieci następcy tronu.

W sferach dworskich drezdeńskich nazywa­
no go „Abbe". Następca tronu polubił go także. 
Pozwolono nawet siostrze Girona, gdy przyjecha­
ła do niego, mieszkać w pałacu następcy 
tronu.

*
*  *

Cesarz przyjął rezygnacyę arc. Leopolda 
Ferdynanda ze wszelkich godności dworskich 
i postawił za warunek nieodzowny, aby arcyksio- 
żę nigdy więcej me wrócił do Austryi. Odpowie­
dnia deklaracya odczytaną będzie tazże w Izbie 
panów, podobnie jak się to stało po zrzeczeniu 
się godności dworskich przez wuja arcyksięcia 
LeoDOlda. arc. Jana Salwatora, późniejszego ka­
pitana Jana Ortha, który zaginął.

(Tel. Gaz. Nar.)

G e n e w a  27. grudnia. Arcyksiążę Le­
opold Ferdynand odjechał z Adamowiczówną do 
Montreuz.

„Gazeta Narodowa".
rozpoczyna z d. 1 stycznia 1903 4 8  rok swego 

istnienia.

Z powodu, że Oaseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz pół ao 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Ov\e*uikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomość1, ws-yst- 
ko nowiem to, co się zdarzyło w świeci", jest 
jeszcze o godz. poł do 6 wieczorem telefonówane 
Gtah Naród w j  z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, ak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 190? i zaraz w pierwszych dniach stycznia 
zaczniemy drukować najnowszą powieść history­
czną Ludwika S t a s i a k a  pod napisem „Bran­
denburg" z krainy słowiańskich mogił. Nadto 
zapewniliśmy sole stsłe kort spondeneye ze wszyst­
kich miast stołecznych Europy.

Nacisk główny kładzie Ga*. Nar. na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zabora ni, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem sto unków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większ/ch miastach prowin- 
cyonainych naszego kraju, którzy za pomocą li­
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich. >

Miesięczna prenumerata Gas. Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową

l d 2 5 ct.
czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie ftz ł. 7 8  ct. 

czyli 7 kor. 50 gr.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczjo-W ydawniczem 
mogą abonenci Gos,. Nar. otrzy mywać

„Tygodnik mód i powieś ;i“
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powiMOiowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 8 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

KROHIKA.
Lwóu, dnia 21. Grudnia 1902. 

lia lendanyk .
W niedzielą 9E gci dnia. Młodzianków. — Gr. kat. 

Jełewtor; a. — Kai. aLw. Godzisławi.
Wzohod słońca 7*68, zachód 4*04.
W poniedziałek 29 grudnia Tomasza B. — Gr. 

kat. Ahhea. — Kai. slow. Gosława.
Wzohód słońca 7-68, zaohód 4 07.
We wiórek 80 grudnia. Dawida Kr. — Gr. kat. 

Sewastyant.. — Kai. słow. Ludmiła.
Wichod słoi ca 7 ’'8 zachód 4 08.
We śri.dę 81 grudnia. Sylwestra Pau- — Gr. kat. 

Wonyfatya — Kai. słow. Lwscta.
Wschód słońca 7'68, zachód 4*8.

— Mianowania. Ocsara zamianował ormiańsko- 
katolickiego proboszcza w śaczawie, ks. Karola 
Bogdanowicza, kanomkiem ormiańdko-*ctol. kapi­
tuły metropolitalnej we Lwowie, oraz rzymsko-ka- 
tol. proboszcza w Żółkwi, ks. Izydora Kunaszow- 
skiego, infułatem, tytularnym opatem żółkiewskim

Minister skarbu zamianował, posiadającego 
tytuł i charakter raduj górniczego, sekretarza 
ska-bowego, S' nisł wa Kuczkiewicza, ideą górni­
czym w ministerstwie skarbu, oraz koncypisię mi- 
nisteryalnego dri Jana Starzewskiego, sekretarzem 
skarbu w okręgu kraj. dyr. skarbu we Lwowie.

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolora- 
mi poczt, w IX  kl. rs agi oficjałów: H. Prezesa 
w Krakowie dla Brodów, W. Buczka w Przemyślu 
dla Stanisławowa i Mar. Tomkę w Krakowie dla 
Tarnopola.

Namiestnik zamianować praktykanta bud. St, 
Tymińskiego adjunktem budownictwa.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
kancelistami: B. Habałę dla Rozwadowa, J. Ma­
chowskiego dla Krzuazowic i K. Bogdańskiego du 
Krościenka.

Przeniesienia. Wyższy ss,d kraj. w Krako­
wie przeniósł kancelistów: J. Wąsowicza z Rozwa­
dowa do Mszan;* dolnej, P. Jabłońskiego ze Śle­
mienia do Makowa i S. Przepolskiego z Niepoło­
mic do Głogowa.

—  Odznaczenie. Cesarz nacał komendantowi 
posterunku, tytularnemu wachmistrzowi lwowskiej 
komendy żandarmeryi, Stanisławowi Owynarowi, w 
uznaniu uratowania z narażeniem własnego życia 
dziecka jd śmierci w promieniach, srebrny krzyż 
zasługi z koroną

— Druga linie telefoniczni, nowo wybu lowr.- 
na Wiedeń- K-aków. oddaną zostałb do użytku dn. 
20 bm. Lima ta jest w Bielsku-Białej rozdzieloną 
i służyć ma przedewszystkiem do rozmów Galicji 
i Wiednia ze SlązKium i Morawami a dotychcza­
sowa linia Lwów-Wiedeń używaną być n tylko 
do rozmów pomiędzy Wiedniem, Bielskiem, Krako­
wem i Lwowem.

— Awan8 Oa kolei. W  statusie I  (oddziały 
prawnicze i dminis.racya) tytuł starszego komi­
sarza otrzymali: Alojzy Teleżyński we Lwowie,
Wład. Czyżewicz (Stanisławów). Do klasy V I I I  
aw usowali: ur. Ign. Nycz (Kraków, dr. Winc.
Krzyształowicz (Stanisławów).

W  statusie I I  (budownictwo, konserwacja 
drogi żelaznej), tytuł inspektora otrzymał Ludwik 
Mianowski (Stanisławów). Do klasy V II. (starsi 
komisarze) awanso a a : uan Grzybiński (Stanisła­
wów), Józef Tylce (Lwów), Edw, Wl;1 Kraków),- 
Albin Zazula (Lwów), Feliks Szlachtoweki (Lwów), 
Abr. Sauberberg (Lwów). Do Klasy V II I  (komisa­
rze) awansowali: Zdz. Gubrynov*icz, Miecz. N*e- 
bieszczański i Adam Walewski (Stanisławów). Do 
klasy IX  awansowali: Eljasz Rawicki, Wiesław
Bącza ski i Aleks Kopyta (Lwów), Stan. Bojarski 
(K i ików).

W  statusie I I I  oudział maszynowy i warst»- 
towy. Tytuł starszego rewidenta otrzymał Józef 
Braun (Stanisławów) Do klasy V I I  awansował 
Karol Ullmann w Przemyślu. Do klasy V I I I  awan­
sowali: Woje Kwoczyński (Kraków), Franciszek 
Scnwab (Lwów). Sal. Allerhand (Żywiec). Do kla­
sy IX  awansowali: Mojż. Katz (Stanisławów), K. 
Zahajkiewicz (Przemyśl), Wład. Jurowicz (Lwów), 
Z. Wasilewski (N. Sącz).

W  statusie IV , (**nch i w ogóle egzekutywa 
kolejowa), tytuł inspektora otrzymał Karol Pauli 
w Krakowi. Tytuł starsz. komisarza otrzymał W. 
Winkler (Kraków), Zygm. Busoh (Czerniowce), M. 
Dziekoński (Stanisławów), Henr. FeMununn (Lwów). 
Do klr.sy V i (inspektor) awansował Jul. Pras 
Frankowski, naczelnik stacyi w Stryju i Anton 
Mfinzberg w Itzk&nach Do klasy V I I  awansowali: 
Józef Jastrzembski (T**yj<st), Alfred Saller (Kra­
ków), J ".n Czarnecki (Stanisławów), Leon Ulrion 
(Czerniowce), Ant. Odzierzyński (Lwów), Franc, 
Lechner i Jakób Blumenfeld (Kraków), Jan Bal- 
mosch (Czerniowce).

Do klasj V I I I  awansowali: Bartł. Stojan
(Rzeszów), Jul. Rychlewsk: (Kraków), Mich. Papara 
(Ławoczne), Ign. Synowiecki (Rzeszów), Wład. 
Iwański (Kraków), Józ Rogowski (Oświęcim), Eug. 
Rożanowski (Kraków), Eilip Rosengarten i Oswald 
Singer (Czerniowce), Włodz Pawłowski (Glinna), 
Józ. Jachimcwski (Wygnanka), Andrz. Talapka 
(Podgórze), Stan. Btachowski (Kranów), Ka*- Ri - 
cięski (Sokal), Stef. Kołtuniak (Hadikfalya). Józ. 
Blaschke (Ostynia), Józef Fauser (Stanisławów), 
Maksym. Nirensteiu (Tarnopol), Lddw. Moskwa 
(Stanisławów), Stan. Meliński (Lwów), Józ. Kullik 
(Worochta), Winc. Warzyński (Kraków), Jan Mlcoch 
(Rymanów), Leon Strassberg (Stanisławów), Izyder 
Gorgosch (Kraków), Mich. Hauptmann (Sano1.!, 
i dr. Józ. Bromberg (Kraków). Do klasy IX  awan­
sowali : Mik. Deleń, Arnold Laka, Andrz. Muller, 
Joz. Szromb1 W !id . Pisarski, Jan Matejko, Teo­
dor Schmidt, Kornel Krzyżanowski, Aleks. Hoss, 
Egid. Janiczek, Baz. Gera, Mik. Ostapowicz, Cel­
sjusz Zbudowski, RumińSKi Adam, Baz. Suchanoś, 
Wład. Medocha, Ant. Wierzejski, Zygm. Haas, dr. 
Leop. Starzewski, Adolf Eiferi ian.

W statusie V  (kontrola dochodów, rachun­
kowość). Tytuł inspektora otrzymał Antoni Kotrba 
(Stanisławów). Do klasy V I I  wansowałW. Szczer- 
bicki (Lwów). Do klasy V I I I  awansowali: A. Gi- 
żowski (Lwów), Ign. Brunnor (Stanisławów), Alf. 
Potocki i Wł. Deszkiewicz (Kruków), W ł. Zienie- 
wioz (Lwów), Jan Wojciechowski (Stanisławów), 
Jan ŻerebecLi (Lwów), Win. Szczndłowsk5 (Lwów), 
Jan Rasp (Lwów), Emil Iwaniszyn (Stanisła­
wów). Do klasy IX  awansował Gustaw Ffifch (Sta- 
msławów).

W statusie V I (oddziały pomocniczo-kancela­
ryjne) do klasy IX  awansował Andrz. Sknlsk: 
(Wiedeń).

—  Z armii. Komendant 64 brygady piechoty 
w Budapeszcie, generał major Oskar Pociorek, mia­
nowany zastępcą szefa sztabu generalrego.

Ka 'elanem I I  kl. w rezerwie mianowany 
Karmę i ta ks. Władysław Jarosiński w rezerwie 
zapasowej 18 pp. Podporucznikami rachunkowymi 
w renarwi i mi&nownm sierżant rez irwowy Mieczy­
sław Sluzar z 58 pp. i sierżant Alfred Str.rzyński 
25 pp. Kapelanem I I  kl. w rezerwie ks. Franci­
szek Hrabalek 54 pp. Urlop na rok otrzyma* po­
rucznik Aleksander Poraj Żakiej 9 p. drag. Po­
zwolono złożyć skarżę ofice jką i wystąpić z obro­
ny krajowej podporucznikowi Aleksandrowi Rozłu- 
ckiemu.

— Wiadomości dyecezyalne. Dvecezya kra­
kowska. Odznaczeni ez*)ositorio canonicali: ks. dr. 
Bystrzonowski, prefekt mał. sem. i suplent katech. 
gimn. św. Anny w Krakowie; ks. Michał Dębow-
s!'i, ,Vat. sii ół lud. t  Krakowie; ks Leon Gąsic- 
rowski, prob. w Biskupicach; Ks. Antoni Łazow­
ski, j.f.b. w T/zinieśni; I Joztl Alnoak, prob w 
Krzyszkowicach, ks. Jan Pabyan, prob. w Wió- 
hlowioa-.h. ks. Honryk Wędzichn prob. w Gruszo- 
wie, ks. Jan Stachowicz, prob. w Tyńcu, ks. cir

Ha (iwiazdkę i Mpominki Noworoczne z e g a r m i s t r z w S k O - j u b i l e  *  Juliana D?br#» skiejre, Lv on; DefinańM 4. 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28 Grudnia 1902 Nr. 815.

Józel Kulinowdki,, katecheta semin. naucz, ień- 
skiego w Krakowie.

Lye1 o, _ : przemyska ob. łać. Odznaczony ex- 
positorio canomicali ks. Ignacy Kułakowski, pro 
boszcs w Turjce. Zrezygnował z probostwa ks. 
Leon Gzaporowski, proboszcz w Wołkowyi. Miano­
wani administratorami: ks. Tytus Mermoii w Woł 
kowyi; ks. JJan Kolasa w Niebylcu. Przeznaczony 
na posadę Wikarego w Błażowej ks. Józet Sidor, 
defiiyent. j Przeniesieni: k .  Szczepan Drzewicki z 
Gogoiowajdo Golcewej; ks. Tomasz Stefanowski 
z Golcowej do Gogolowa. Konkurs na opróżnione 
probostwa w Gogolowie, Wołkowyi i Niebylcu o- 
głos sono /z terminem do 18 stycznia 1903.

K ronika lwowska.
=  h.8. metropolita Szeptycki powrócił dziś z 

Przyłbic! (pow. jaWorowsKi), gdzie spędził w gro­
nie rodieinnem święta Bożego Narodzenia.

=  IPIerW8Zy dzień Świąt Bożego Narodzenia 
odznacsal się łagodnem zimowem pow.etrzem, dru­
giego (jlniu zaś począł rano padać śnieg a około 
południa dąć silny wicher. Popołudniu po godz. 
4 tak pieino było na ulicach, jakuy już była godz. 
6. W/górnej ulicy Łyczakowskiej za cerkwią św 
Piotra! i Pawła zerwała się nagle trąba powietrzna 
Olbrzymi wirujący słup biały, jaaby wyrastający 
z braki; i w górze na kształt odwróconego parasola 
rozszerzony, pędził środniem ulicy Łyczakowskiej 
z błyskawiczną szybkością, zabierając ze sobą śnieg 
od dmi jnż kilka leź&cy. Olbrzymia masa śniegu 
niesijona w powietrzu, nsnąc z każdą chwilą, ude­
rzyła, o nadjeżdżający od rogatki tramwaj, zasy­
puj ałc go lodem i śniegiem i dalej pognała w kie- 
ranJkn rogatki. Później n .stałe pół minuty ciszy i 
pogody, gdy nagl6 znowu dmuchnął potężny wia- 
terj i z nieba śniegiem sypaó poczęło. Śnieg ten, 
prasy silnym wietrze padał bez przerwy prawie do 
godziny 8 wieczorem, przez place, gdzie się ulice 
krkyżują, formalnie nie podobni było przejść. 
Prfócz tego jako uzupełnienie tej nadzwyczajnej re- 
wfolucyi powietrznej, obserwowano wczoraj około 
gpdziny 4 wieczorem prawie w całem mieście rzę­
sisty grad, a zwłaszcza w południow i] stronie 
miasta, na ulicach św. Zofii, Z/blikiewicza i w o- 
Molicy parku Kilińskiego.
i =  Zawieja iniełna trwa dziś znnwu od połu- 
fdnia. Wedle nadchodzących wieści drogi są wszę- 
Idzi , pełne zasp. Dziś rano wybrało się grono osób 
| w kilka sań w okolicę Starego Sioła na polowanie. 
t Po dojechaniu ośmiu kilometrów, przyczem u je ­
dnych sań złamał się orczyk u dnu innych dyszel 
— musiano nawrócić do Lwowa, dalsza droga o- 
kazała się bowiem niemożliwą do przebycia.

=  Po8tQpnwanie edyktalne przeciw sekreta­
rzowi namiestnictwa p. O. z powodu, że bez urio- 
pn opuścił Lwów i do biura się nie pojawia, wdro­
żone zostało zeszłego tygodnia przez prezydyum 
namiestnictwa. Pogłoska, jakoby wszystkie długi 
p. O. i ostały zapłacone, okazuje się jedynie jako 
pobożne życzenie wierzycieli jego i ręczycieli.

=  Zjazd ruskich narodowców. Przez dwa dni
obradował we Lwowie zjazd delegatów stronnictwa 
rusko-narodowego. Na porządkn dziennym stały 
sprawy: organizucyi, strajku i funduszu ak^demi 
ckiego. W sprawie organizacyi przemawiali dr. 
Oleśnicki, dr. Okoniewski, Mogilnicki i włościanie. 
Powzięto uchwałę organizowania się Na wniosek 
dra Oleśnickiego uchwalono założyć we Lwowie 
biuro prawne, w któi em podawano by pomoc wszyst­
kim tym, którzy z powodu strajku rolnego ucier­
pieli, albo s’edzą po więzieniach. W sprawie fun­
duszu akademickiego uchwalono odaać cały fun­
dusz nnarodnt>mu komitetowi” we Lwowie, a ten 
ma obrócić pieniądze, jano zapomogę dla strajku­
jących. Wreszcie wybrano zarząd partyi narudowo- 
demokratycznej, w skład którego weszli: dr. E.
Lewicki, dr. Mikołaj Szuchiewicz, Longin Cegiel­
ski, Kułaczkowski i prof. Szuchewicz.

Wreszcie uchwalono na wniosek p. Huryka i 
w tym roku z o r g a n i z o w a ć  i przeprowa­
dzić s t r a j k i ,  z szczególnem uwzględnieniem 
powiatów na Podolu, a to dla odparcia rozpoczętej 
akcyi kolonizaoyjnej i polonizacyjnej centralnego 
komitetu. Sposób przeprowadzenia strajków pozo­
stawiono komitetowi strajkowemu, który uchwały 
swoje powziął na posiedzeniu taj nem.

K ron ika Krajowa.
W Czerniowcaełl odbył się urządzony przez 

lwowską Filharmonię koncert pani Ireny Bohuss- 
Hallerowej oraz kwartetu smyczkowego Filharmonii 
lwowskie'. Sala była przepełniona, a oklaskom nie 
było końca. Kon sertanci odnieśli niebywały sukces.

Ruch pociągów na szlaku Nowy Łupków- 
Cisna został z powodu zawieji śnieżnej zastanowio- 
ny aż do odwołania, dalej zastanowiono rnch o- 
gólny na szlaku Dolina— Wygoda i na szlaka Ko- 
łomyjn— Stefanówka wreszcie zastanowiono ruch 
ogólny na szlakach Czortków-Husiatyn, Biała- 
ozortkowska-Zaleszczyki, Wygnanka-Skala i Tere- 
sin-Jwanie Puste.

K ron ika  ogólna.
g Skanoah w parlamencie greckim. Otwarciu

Besyi parlamentu towarzyszyły bnrzliwe zajęci . 
Pomiędzy Delyannistami Theotokiatam wybuch*, 
spór o osobę prezydenta z wieku. Urzędnicy z izby 
deputowanych, należący do stronnictwa Theoioki- 
stów, wzbraniali się wydać klucze do gmachu 
parlamentu iządowi i oddal je byłemu wiceprezy­
dentowi rozwiązanej izby deput., po vołująe się na 
postanowienie regulaminu izby, według którego 
prezydent rozwiązanej izby ma załatwiać interesy 
pałacu parlamentarnego aż do nkonstytuowania się 
nowego prezydyum izby deputowanych. Theotokif ■ 
ci, mając w rękn klucze, chcieli wo.esnym rankiem 
jednego ze swych stronników wprowadzić do izby 
i zainstalować go jako prezyderta z wieku, aby w 
ten sposób parlament znalazł się wobec fa\f accotn- 
p li. O północy zebrał i się rada ministrów i nchwa­
nta kazać przemocą otworzyć pałac parlamentu. 
Obsadzono więc gmash wojskiem i otworzono. O 
godz. 7 rano nastąpiło obwołanie Tsarlombasa, z 
stronnictwa Delyannistów prezydentem z wieku. 
Theotokiści w eszli „in corpore" na salę w chwili, 
gdy metropolita rozpoczą. odmawiać zwykłą mo­
dlitwę Theotokiści otoczyli dokoła nowego prezy­
denta izby i jeden z nich oświadczył, że postępo­
wanie rządu obraża w wysokim stopniu izbę. Pow­
stał gwałtowny zgiełk, podczas którego wielu po­
słów zaczęło się bić. Rzucony w górę kałamarz 
wpadł do kropiełnicy. To dało impals do ogólnej 
bójki. Wśród publiczności zebranij na galeryach 
powstała panika. Krzyczauo : „Precz z Theotoki-
stamil” Po pewnym czasie opuścili Theotokiści 
wśród protestów salę. Zepanował spokój Wówczas 
na salę wszedł król i ocwurtyl sesyę, czytając mo­
wę tronową.

g Sprawa Humbertów. Rząd hiszpański wydal 
już rodzinę Eumbertów i Daurignaców rządowi 
francuskiemu, a mianowicie za następujące zbro­
dnie . kradzież, fałszerstwo, użycie dokumentów pod­

robionych i oszukańcze bankructwo. Kiedy nastąpi 
przewiezienie Humbertów jeszcze nie oznaczono.

Pokazało się, że Humbertów zadenuneyował 
nr/. Je h celny Mugica, króry mieszka! z Hnmber- 
tami w jednym domu i u h dził za najlepszego ich 
przyjaciela. On też otrzymał premię 25.000 fran- 
ków, wyznaczoną za złapanie Humbertów. Mugira 
opowiada, że Fryderyk Humbert i Daurignacówie 
pirzez cały prawie dzień malowali. HumbertGwa i 
jej córka zajm. wały się haftowaniem i czytaniem.

W Madrycie odwiedziła Romana Daurignaea 
jego kochanka Dalaza, która z tamtąd wyjechała 
do Buenos ikyres i tan. przeszukano jej kufry, uwię­
zioną jeduuk nie została Nazywała się ona pani 
Decarpentier. Zna.eziono u niej kilka listów od Ro­
mana Daungnaca, w których tenże donosi, iż 
wkrótce cała rodzina Humbertów przybędzie do 
Buenos Ayres. Panią D ilaza oskarża były jej ko 
chauek, deutysta amerykański, o kradzież klejno­
tów.

§ Trzęsienie ziemi w Andiszan. Nowoje W re- 
m%a donosi z Aazabad: W nocy na 23 bm. nastą­
piło w Andiszan trzykrotne gwałtowne trzęsienie 
ziemi. Dnia 2? bm. rano trzęsienie powtórzyło się, 
wprawiając w ruch wszystkie wagony na staoy i 
kolejowej. Wskutek tego powstała wśród służby 
bulejuwej wielka panika tak że utrzymanie rnchu 
było niemożliwie. Zarząd kolei zamanął więc m  
pewien ozas staoyę And szan i część linii kolejo­
wej. Wojsko strzeże transportów Trzęsienie powta­
rza się dalej cztery do pięciu razy na dzień.

§ Defraudnnya pół miliona. Z Wiednia dono­
szą : Zajęty w fabryce wyrobów jedwabnych Herz- 
felda i Fischla prokurzysta Adolf Ernst, został dziś 
aresztowany, z powodu zdefraudowania 580.000 ko­
ron na szkodę firmy. Za sprzeniewierzone pienią­
dze chciał Ernst na spółkę ze swoim zięciem zało 
żyć w morawskim Schftnbergu fzDrjkę D. 11 bm. 
uciekł zięć Erasta do Ameryki, zostawiwszy bar 
dzo wiele oszukańczych długów, na sumę 750.000 
koron. To zwróciło nwagę przełożonych Ernsta i 
sprowadziło odkrycie defraudacji.

Z  całego św iata.
[Doniesienia Łelegirfkiae.)

K raków  27 grudnia. Około Dobry zasy­
pała śnieżyca ubiegłej nocy pomocniczą lokomo 
ty wę pociągu towarowego nr, 1284 na trzy me­
try. Wysłano naprzeciw inną lokomotywę. Obie 
zderzyły się. Maszynista Kalita i palacz Repel 
odnieśli lekkie obrażenia. 80 chłopów odkopało 
lokomotywę.

Kopenhaga 27 grudnia. W całej Danii 
nanuia wielkie burze. Wydarzyło się wieie nie­
szczęśliwych wypadków 11 osób utonęło.

Zm arli.
W Samborze umarł Jan Mache em, radca 

sądowy, ojciec znakomitego lwowskiego okulisty i 
profesora, przeżywszy lat 87.

fiuch artystyczno-literacki.
* Jubileusz „Wicka I Wacka" Setne przedsta­

wienie tej znakomitej komedyi Przybylskiego na 
scenie teatru Wielkiego w Warszawie odhędzis się 
28 bm. Na wszystkich sceusch „Wicek i Wacek” 
grany był już okołe 2000 razy. Z powodu rBgc 
jubileusza „ Wicka i Wacka" wszystkie pisma 
warszawskie poświęcają p. Przybylskiemu dłuższe 
fejletony, a na dzień 28 bm, projektowane są ser­
deczne dla niego owacye.

+ „Słowiańskie nazwy miejscowości w mone**- 
ohii austro-węgierskiej “ . Jako dodatek do Kury  S- 
ra poenańskiego wyszła pod powyższym tytułem 
książeczka Józefa Mycielskiego, zawierająca spis 
słowiańskich nazw miejsoowości w Austro W ę­
grzech, przechrzczonych dziś na niemieckie dziwo­
lągi. Poprzód już wydał p. My Helski takie spisy 
dla ks. Poznańskiego i Slązka.
Bepertnar Iw iw inieio teatru mie|iLK)fc.

W medzinlę popoł. „Na Łyczaki wie" Dominika, 
wieczór „L.kcya ańoów" rsona.

W  poniedziałek „Słodka dziewozyna" operetka 
Beinhar Ita.

We wtorek po raz I-szy “Dług honorowy* kome- 
dy« w 4 aktach Zygm. Przybylskiego — rozpocznie 
„Piętro Oarueo" dramat Bracoo debiut pny Wandy Orbi- 
tównej w roi ' Margerity.

We środę przedstaw ienie S> iwestro* e „Bok 1902“ 
przegląd sceniczny w 12 odzłjnaoh.

Repertuar teatru z  ui. owakiego.
W  niedzielę popołudniu „Wesele" Wyspiańskiego, 

wieczorem „Pamiętuiki szatani".
We wtorek „Mieszczanie" Gorkija.
W  Środę „Sen nooy letniej" Szekspira.
W  czwartek 1 ztyocnia popołudniu przedstawienie 

popularne wieczorem „Wilhelm Tell" Szyllera.
W sobotę premiera „Na strażnicy" Galasiewr za.

Repertuar Filharmonii lwa irzklej.
W niedzielę 28 grudnia ..Konoert popularny" ze 

współudziałem Matyldy Rollównej, artystki opery. Pro­
gram I. 1 Uwertura do op. M e^ te -e in ge i2. Massenet 
„Scenes pittoresąues", 3. Ljoneavallo Arya z opery 
„Pajace1, odśpiewa z tow. ork, M. Bollówna. — I I  1 
Czajkowski „Piuśń bez słów", 2. Sarassote. Cygańskie 
melodye odegra koncertmistrz WacFn Nedela, 3. a) To- 
sti „Penso" b) Moszkowzki. Walc, odśpiewa M. Bollów­
na. — III. Grieg. Norwegskie tańce. 2. Dworzan Sło­
wiańskie tańde.

We wtorek 30 grudml „Wielki Koncert Filbarmo 
niozny, ze współudziałem Willy Burmestra, skrzypka.

We środę 31 giudnia „Koncert popularny", ze 
współudziałem Tow. „Chóru akademickiego*.

We czwartek 1 styczni. „Koncert Popularny".
W sobotę 8 styznia „Wielki konoert Filharmoni- 

ozny" ie współudziałem Leopolda Godowski )go, pianisty.
W niedzielę 4 stycznia „Koncert Popularny".
W poniedziałek 5 stycznia „Wielki konoert Sym­

foniczny" pod kierunkiem Byezarda Straussa.

Z K  BAJKOM  A.
(Telefonem i poeztą).

— Wczoraj w południe szalała tu zamieó 
Śnieżna z grzmotami i błyskawicami, taksamo dziś 
rano. Zewsząd nadchodzą wiadomości o burzach i 
błyskawicach.

Z W A R S Z A W Y .
(Tocztą).

— Ingres biskupa dyecezyi sandomiersk.ej 
ks. Z w i e r o w i c z a  odbędzie się dnia 30 bm.

— W  procesie przeciw 75 obwinionym o u- 
dział w znanych zaburzeniach w Częstochowie za­
padł następujący wyrok; Skazani: Z pozbawieniem 
szczególnych praw, nm 1 rok robot aresztanckich sze­
ściu obwinionych, na 8 miesięcy więzienia 23 ob­
winionych, na 4 miesiące jeden. Bez pozbawienia 
praw: na 1 rok więzienia jeden oak., na 4 miesią­
ce dwunastu, ua 2 miesiące sześciu. Na areset: 
na jeaen miesiąc 2 osk., na 3 tygodnie trzech, na 
7 dni dwóch. Uwolniono 17 osk. Poszkodowanym 
przyznano wynagrodzenie w kwocie 6,700 rnhll.

K atastrofa  
w kopalniach jaworzyńskich.

W czwartek o godzinie 3 nad ranem wy­
buchł pożar w kopalniach węgla w Jaworznie 
pod Szczakową, będących własnością Guttinanów. 
Szacht węgla „Helena* budowany z drzewa 
spłonął doszczętnie, drugi szacht „ Paulioa“ zo­
stał mocno uszkodzony. Maszyny parowe i war­
sztaty uratowano.

W  czasie pożaru zniszczone jednak zostały 
pompy wodne, skutkiem czego woda z a l a ł a  
już częściowo kopalnię i jest obawa, że woda 
zatopi zupełnie kopalnie.

W kopalni tej znajduje. ,ię jeszcze trzeci 
szacht „Rudolfa” , ale został on jeszcze w po­
czątkach sierpnia r. b. skutkiem eksplozyi ko­
tłów uszkodzony, a naprawa jego ukończoną je­
szcze nie została i nastąpić to ma dopiero w 
maju 1903 rokc. Tak więc kopalnie węgla Gutt- 
mana, które dawały kilkaset wagonów dziennio, 
stanąć muszą zupełnie z robotą. W  ostatnich 
czasach w szachtach „Helena* i „Paulina" pra­
cowano aniem i nocą, aby podołać zamówie­
niom i skutkiem tego pracowało w nich około
2.000 robotników. Ci wszyscy teraz zostali nagle 
pozbawieni Drący, a tak prędko pracy nie znaj­
dą, w kopalni aaś jaworzyńskiej przerwa w ro­
botach aż do rekonstrukcyi szachtów potrwa 
długie miesiące.

Przyczyna pożaru dotąd nie jest wiadoma.

Podróż hr. Lamsdorfa.
W Budapeszcie zabawił rosyjski minister 

spraw zagranicznych przeszło dobę, choć tego 
nie było w programie podróży — jak mówią 
z powodu znużenia jazdą. Do Belgradu przybył 
we środę wieczór, przyjmowany nietylko Drzea 
władze najwyższe, ale i przez liczne deputacye 
z przemowami i witany entuzjastycznie przez 
ludność. Onegiaj po południu udał się pociągiem 
dworskim do Niszu, gdzie przebywają królestwo 
serbscy. Znowu na dworcu wielkie przyjęcie, 
owacye ludności, i przybyła oraz w charakterze 
meurzędowym deputacya mieszkających w Serbii 
Macedończyków, tudzież Serbów ze Starej Serbii 
(tureckiej)

K ról Aleksander przyjął hr. Lamsdorfa ua 
uroczystem posłuchaniu, następnie przedstawił go 
króiowej Dradze — i to była najpożądańsza dla 
nich obojga chwila. Przed obiadem było jeszcze 
poełuchann prywatne. N a obindzif wniósł król 
zdrowie obojga carstwa, a Lamsdorf królestwa. 
Wczoraj przed południem odjechał hr. Lamsdorf 
po uroczystem posłuchaniu pożegnalnem z Niszu 
do Sofii.

Na granicy w Garibrodzie powitał hr. 
Lamsdorfa minister prezydent bułgarski Danew 
z dwoma ministrami i rezydentem rosyjskim.

Do Sofii przybył Lamsdorf o godz. 4 po 
południu. Na dworcu powitali go wszyscy mini­
strowie, wielu radnyoh i deputowanych; bur­
mistrz wręczył mu chleb i sól. Z dworca kole­
jowego do pałacu jechał minister rosyjski po 
monarszemu, bo z honorową eskortą kawaleryi, 
i zamieszkał w pałacu książęcym. Na obiad za' 
proszony został także rezydent austro-węgierski.

S o f ia  d. 27 grudnia. Adres, który Mace 
dończycy chcą w eczyć Lamsdorfowi, zawiera 
podziękowanie carowi Mikołajowi i narodowi ro­
syjskiemu za pomoc, a następnie szereg życzeń 
w sprawie reform, które powinny być zaprowa­
dzone: i tak życzenie mianowania ohrześoijar 
gubernatorami, ufwonania milicji złożonej z 
chrześcian itd. Adr< s podpisany jest przez pro­
fesorów Mileticza i Georgena, orar redaktora 
Ndumowa. Ten ma jutro wygłosić przemowę do 
Lamsdorfa przed rosyjskim konsulatem. Mace­
dończycy mają wyprawić milczącą demonstracyę, 
przeciągając z żałobnrmi chorągwiami.

(Tel. „Gaz. Nar.*)
S o f ia  d. 27 grudnia. Lamsdorf konferował 

z przywódcami rożnych stronnictw w sprawie 
macedońskiej.

Borys Sarafow powróci! do Sofii.

Ostatnie wiadomości.
Sesja s e j m o w a ,  zbierąjąca się w po­

niedziałek 29 bm. na obrady dwu lub trzydnio­
we, nie zos.anie zagajoną przemową przez mar­
szałka krajowego, albowiem tak krótkiej sesyi 
nie należy nadawać większego znaczenia. Skut­
kiem tego i namiestnik nie wygłosi prze­
mówienia i sesya rozpocznie się od raiu pierw- 
szemi czytaniami sprawozdań Wydziału kraj 
Prowizoryum budżetowe przedkłada Wydział kraj. 
tylko na pierwszy kwartał r. 1903, aby wskazać 
i w ten sposób, iż kraj domaga się zwołania sejmu 
przed kwietniem. Na obecnej dwudniowej sesyi 
ma zostać załatwioną także ustawa o kraj. doda­
tku od piwa, w kwocie 1 kor. 70 h.

W  sprawie rozesłania przez kraj. Radę 
szkolną kwestyonaryusza do Rad szkolnych okrę­
gowych w kwestyi: czy nauka szkolna ma być 
jednorazową czy dwurazową. dowiadujemy się, iż 
ani namiestnik nie oświadczył się za dwurazową 
dzienną nauką, ani Rada szkolna krajowa nad 
tą sprswą zasadniczo się nie zastanawiała. Jedy­
nie na podstawie orzeczenia Rady zdrowia, zale­
cającego dwurazową naukę, uważała kraj. Rada 
szkolna =a właściwe zbadać tę rzecz drugą 
zasiągnięcia opinij okręgowych Rad szkolnych.

O ile nam wiadomo, decydujące czvnntki 
przechylają się raczej na koisyśc jednorazowej 
nauki, która jest i dogodniejszą dla rodziców 
i ułatwi jednym studentom, którzy tego potrze- 
Lują do u<xrymania się, udzielania lekcyj, a in­
nym do kształcenia się w nadobowiązkowych 
przedmiotach. ________

Zjazdy powiatowe zwoływane z inieyatywy 
centr. komitetu wTborczego dla utworzenia stałej 
organizacyi narodowej przedwyborczej, odbyły się 
w ciągu grudnia W Sokalu, Czortkowie, Żale 
szczykach, Horodence, Kołomyi, Kałuszu, Dolinie 
i Stanisławowie. Dziś się odbywa jeszcze zjazd 
powiatowy w Trembowli a w niedzielę odbędzie 
się w Tarnopolu — poczem ze względu na zbie­
rającą się sesyę sejmową nastąpi kilkudniowa 
przerwa w tych zjazdach. Do Buczacza zwołany 
został zjazd na 5 stycznia.

Narodowcy ruscy na zjeździe swoim we 
Lwowie, z którego dajemy sprawozdanie w kro­
nice, uchwalili z o r g a n i z o w a ć  w p r z y ­
s z ł y m  r o k u  p o n o w n e  s t r a j k i  r o l n e  
w Galicyi wschodniej. Ponieważ, jak doświad­
czenie uczy, nie jest to czczą pogróżką i wybuch 
nowych strajków rolnych jest więcoj jak prawdo­

podobnym, przeto notujemy raz jeszcze na tern 
miejscu postanowienia ruskich nrrodowców w ce­
lu ostrzeżenia ziemian w GalicTi wschodniej, mo­
gących mieć jetzez jApeś liuzye.

Żywioł polski w Galicyi wschodnie’ a taki* 
i ziemianie zbyt są silni, aby potrzebowali się 
obawiać nowego szturmu ukraińskiego; skupiwszy 
się w sobie i zorganizowawszy się, łatwo i bez 
szkód przetrzymąją go o własnych siłach.

1 eiepramy i teiefoneipty.
Ugoda austro - węgierska.
B u d c p e s i  t  27 grudnia. Szell udaje się 

jutro do Wiednia.

S e j m y .
W ied eżk  2/ grudnia. (Tel. pry w.) Zape­

wniają dziś w sferach rządowych, iż sejmy bar­
dzo prawdopodobnie na kilkutygodniową sesyę 
zwołane zostaną już w marcu 1903.

Sejm  pruski.
K erlin  d. 27. grudnia. Obie Izby *ejmu 

pruskiego zwołane zostały na 13 stycznia.

Wenezuela.
Waszyngton d. 27. grudnia. Rządy 

Niemiec i Anglii wyraaiły w doręczonej 25 gru­
dnia nocie, gotowość oddania z pewnemi zastrze­
żeniami, sporu swego z Wenezuelą sądowi roz­
jemczemu w Haadze, w tym wypadku, gdyby 
prezydent Roosevelt me miał objąć urzędu sę­
dziego rozjemczego. Także Włochy zgodziły się 
na to.

Caracas d. 27. grudnia. Rząd wenezuel­
ski zgadza się na przedłożenie swego sporu z 
Niemcami i Anglią sądowi rozjemczemu w Haa­
dze, pod warunkiem, że blokada będzie zniesio­
na, a zabrane okręty Wenezueli oddane.

W anyngton  d. 27 grudni a. Prezydent 
R o o s e v e l t  ni e  p r z y j ą ł  u r z ę d u  s ę ­
d z i e g o  r c z j e m c z e g o  w sprawie za- 
t a r g u  wenezuelsziego Sprawa ta będue prze­
to o d d a n ą  s ą d o w i  r o z j e m c z e m u  
w H a d z e .  Castro zgadza się na to. Blokada 
będzie zniesioną. Mocarstwa pretensje swe zre­
dukowały.

Konstantynopol 27 grudnia. Poniewa- 
naczelnik miasta Bąjazid (w T. azjatyckiej) nie 
wywiesił w dniu imienin cara chorągwi na bu­
dynku miejskim, dał mu konzul rosyjski do zro­
zumienia, że gc nie przyjmie, gdy przybędzie 
składać gratulacje. Wskutek energicznych kroków 
wurożonych przez rosyjską ambasadę, naczelnika 
Bajazida złożono z ursęau. a nadto turecki mini­
ster spraw wewnętrznych musiał r powodu tego 
zajście dożyć wyjaśnienia i usprawiedliwiać się 
u rozyjskiego ambasadora Zinowjewa.

Petersburg 27 grudnia. Gar Mikołaj 
wystosował do korpusu paziów z okazji jego 
jubileuszu re*krypt, m. cą którego następca tronu 
oraz wielcy książęti Michał Mikołajewics, W ło­
dzimierz Aleksandrowicz i Konstanty Kon­
stantynowie! zostali postawień* a la attde korpusu 
panów.

Z  powodu przerw y w ruchu tele­
fonicznym  dalszych wladomoftci tele­
foniczni eh od UMkego k rm p o i denti 
z it irdn la  nie otrzym aliśm y.
—— —— ' ' — — i —pąg

Rozmaitości.
Si Nowa podróż Kocha do Afryki. Profesor 

Robert Koch wyruszy snów wkrótce do Afryki 
póti! dniowej, by wsiąć tam udaiał w walce prze­
ciw epizootyom. Koazta podróży jego obliczone er 
na 10.000 fst. i mają byó poniesione wspólnie 
przez rząd angielski, craz „Chartered Company*. 
Prof. Koch otrzyma honoraryum w somii 6.000 
fst. rocznie, oba] jego asystenci po 1.000 fst. O- 
próoz tego KocL, który udt. się najpierw do Rhn- 
dezyi, otrzymywać będzie po 3 fst. dziennie na ko­
szta podróży.

Si Gwardya papi68ka Otrzymała nowe umundu­
rowanie, a mianowicie czerwone, złotem lamowane 
mundnry, biało łosiowe spodnie i baty dawnyoh 
karabinierów. Nakrycie głowy zaś stanowi stalowy 
hełm, ozdobiony końską grzywą i biało-żółtym pió- 
kopaszem.

Si Ze 8portu. W  Je&dicu i  M yiiitoym  znaj­
dujemy ciekawa wiadomość o niezwykłym skoku 
konia. Pan Howard Vf illet w Chicago na Koniu 
pełnej krwi „Heatherbloomie” przeskoczył przez 
przeszkodę, mającą 2 m. 46 cm, wysokości. Jest 
to niewątpliwie rekord skoku końskiego.

Ł a d  •  B ó lem  Narodzenia.
W cha iii upamiętniającej narodziny Dzie­

ciątka Jezus, cały świat się niezmiernie weseli. 
Pan Bóg tak jest wtedy łaskawy dla ziemi i mie­
szkających na niej ludzi, iż dozwela, aby zaraz 
po wigilii o samej połnocy woda w studniach,
stawach i rzekach przemieniła się chwilowo 
na wino.

Ktoby też szczęśliwie trafił na tę chwilę
i zaczerpnął wody w jakie naczynie, to przy­
niósłby najlepsze i najczyściejsze wino do domu.

Nie dość na tern, cicdo dzieli się wesnlem 
o wojem i z aiememi bydlątkami gospodarskiemi; 
albowiem także o samej północy dostają one 
ludzkiej mowy i rozmawiają pomiędzy sobą jak 
ludzie, a przytem mają na chwilę moc odgady­
wanie przyszłości.

Ale broń Boże starać się o podsłuchanie
ich wtedy, bo z tego umrzećby zaraz można. 
Ztąd też nikt na wsii nie próbąje nawet, dla tej 
obawy, podsłuchiwać rozmawiające bydlęta.

Ale znalazł się jeden gospodarz bardzo cie­
kawy, który pragnął niepostrzeżenie wysłuchać 
takiej rozmowy

U iy koguty wypiały północ, w obórce ode­
zwał się ludzką mową wół jeden do drugiego w 
te słowa:

— Czy wiesz ty, bracie, że za trzy dni 
czeka nas, w samo trzecie święto ciężka praca?

—  A  o jakiej ty pracy mówisz, przyja­
cielu ?

O tej, że gospodarka naszego przyjdzie nam 
wtedy odwozić w trumnie na cmentarz daleko.

Gospodarza zdjął lęk, poezji się trząść z 
przerażenia, legł w łóżku, rozchorował się nagle 
i nad ranem uma^ł, a wołki istotnie na trzeci 
dzień pociągnęły go wózkiem na miejsce w ie­
cznego spoczynku.

Na Slązku, podarki dla dziatwy i dla 
starszych nakłada nocą sam Pan Jezus po 
domach. Według tych opowiadań, Pan Juzu- 
sik, jako dorastający młodzieniec, objeżdża całą 
ziemię saneczkami, zaprzęśonemi w konika z 
dzwo lkiem, zakupuje przeróżne śliczne rzeczy po 
jarmarkach, a potem w noc wigilijną Boską swą 
mocą przenika mieszkania ludzkie i tam kładzie 
na talerzach, wcześnie już przegotowanych na 
stole, podarki dlr dzieci, Te budząc się rano, 
znajdują różne przysmaczki: jabłka, orzechy, pier­
niki. ładne rzeczy lub zabawki, podane im teraz 
kolejno przez matkę, a nocą ponakładane przez 
Bożego Młodziana. Niedobrym, niegrzecznym dzie­
ciom najczęściej nic nie bywa nakładane, lab też 
tylko rózga pod poduszkę.

Kantyczki utworzone przez księży, organi­
stów, a najczęściej przez domorosłych poetów z 
ludu, wszystkie mniej więcej opiewają, iż wół i 
osiołek, ukląksszr przv żłobku, gdzie było złożone 
narodzone Dzieciątko Boże, ochuchiwały je cią­
gle, aby maleńkiemu było cieplutko.

Gospodynie niektóre w miejscowościach wy­
żej przytoczonych, naśladując dobroć Bożą, oka- 
zauą w noc Narodzenia Pańskiego bydlątkom, po 
rozdzieleniu się opłatkiem z domownikam> sta­
rają się choć po odrobinie przymieszać wtedy 
opłatka do ich paszy, aby i one dobrze i zdrowo 
się przez cały rok chowaiy.

W niektórych śpiewach kolędowych, wido­
cznie i z barwy stylowej i rytmiczności DrzypO' 
minających pieśni ludu naszego, przychodzi po­
dziwiać wdzięk ślicznej prostoty, moc ciepła ser­
decznego i niezwykłą fantazję. W  jednej pieśń* 
kolędowej ptaszki do szopy zlatują, Jezusowi wy­
śpiewują, a każdy na swój ład nuci jak umie. 
Jest tam słowik, szczygieł, szpak, gruchający go ­
łąbek, mazurek (świerszcz), żurawie, wykrzyku­
jące przez swe nos] i kur, każący mało gdakać, 
a pożytel: dawać siOKrotny! stokrotny! — Sło­
wem wszystkie stworzenia! się w tę noc kolędo­
wą cieszą, nawet niedźwiedź pacierz mówi, wil- 
cy grają w Lzałamaje itd., itd. Fotenr pastu­
szkowie przy składąniu darów Dzieciątku grają 
na dudkach, skrz/pcach, bazu:h, na rogu itd.

Kaszubi z Pem on t bałtyckiego żal swój 
z ubóstwa Synka Bożego w ten sposób wy­
rażają:

„Gdybyś w Kaszubach był narodzony, nie 
na sianeczzu byłbyś złożony: dałbym Ci sienni- 
czek i pod cię pierzniczek, parę poduszek, pier­
nat jak puszek. Odzież miałbyś nie ladajaką, z si­
wym barankien czapkę bogatą, sunenkę z mo­
drego sukna kaszubskiego, pas choć z siebie dał­
bym dla Ciebie. Bekienkę miałbyś futrem pod­
szytą, pętelki u niej z tasiemką litą, czerwone 
buciki, pou niemi gwoździki". Wielkież uczty 
wyprawialiby Kaszubi dla biednego Dzieciątka...

Zl rynków plenięŁmych.
W ie d e ń  dua 27 grudni* Karu w kor. i po 80 

klgr. Notowano: pesenhg hł, wiosny IW  do 7-87, żyto 
na wiosny 7*00 do 7.01, kakuradn na listopad —'—, 
kukarads* na mąj-czerwiec —*—, owies na wioany 6*50 
do WSI, rzepak na »tyo*ań-latj •—, rsrpak na ziar-
pień-wrsesień , olej rzepakowy na ztyozeń-kwieoiań
—*— do —■—

Usposobienie: zpokojne 
Stan powietrza: lagodnn

B n d a p M Z t dnia 27 grudnia Kur: w kor. i po 
50 klgr. Notowano pzzenicy na kwiecień 7'74 do 7'76, 
żyto na kwieoiei 678 do 6 7 ł, owflc na kwiecień 8*81 
do WSŻ, kokorndza na maj 675 do 576, raeptk na sier­
pień H ‘85 do 11'95.

Oferty na pszenioy: mierne.
Ohyd kupna ograniczona.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: deszcz.

Z  rynków towarowych.
Bank rolnlorj ~e Lwowie dnia 27 grndmr 

Ceny za 50 kilogramów loco Lt ów. Waluta koronowa. 
Pzzenior gotowi 8 — do 8*20, pszenica nowa 7 75 do 
8-—, śytu gotowe 6-80 do 6'̂ S. na term. 640 do 6’50. 
owies obroozny got, 6‘— do 6 25, na term. 6'— do 6 25, 
jyosmień past. 5'26 do 5 75, jyczmień browarny 5"80 
do 6"25, rzepak nowy 9-50 do 975, lnianka 8 50 do 
8*75, g <ocjq pastewny 6’50 do 676, groch do go rwania 
7-50 do 10 60, wyka S IO do 6 —, bobik o-50 do 6-90, 
hreozka 0’— do 0'—, knkuraasa nowa 6 20 do 6*40, stara 
0f— do "O—, ohmie zr, 56 kilo —■— do — . konioayna 
czerwona 65"— do 76-—, biała 75-— do 125—. «*-redzk» 
65"— do 95"—, tymotka 25— do 32'—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 13"50 do 1575, 
paritar Terno poi eskontyngentowy f  50 do 875.

Usposobienie staie aoDre oeny psu dcy atol' lo­
kalne.

Konioz w celnej jaKOŚoi mniej zaofiarowany,
P a r y *  27 gruli ir Giełda wieczorna. Trzy pro- 

oectuwz renta 95'2C. Mąka — .
Berlin 27 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

auztryaokie 85*40 (podług obliezenia prooentowego), spi­
rytus 004)0, Auztryaokie kredyty — , Diso. Oomman- 
dit. —•—.

Frankfurt 27 grudnia. Giełda wieczorna. Au- 
■tryackie kredyty 211'6G Koltj państwowa —*—, Alpi- 
ny — , Disconto — . Laura —*—.

Nadetłane
Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada.

Po 26 letnej praktyce w atelier dentystycz­
ne® bł. p. J. Weissa i dr. A. Weinsa, otworzyłem 
własne atelier przy ul. Kopernika 1. 8 I  p. 706 

Z głęDokiem szacunkiem E m il PordeR.

40 .000  koron wynosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwra­
camy uwagę naszych czytelników, iż ciągnienie 
odbędzie się nieodw olalisir dniu 19 ity - 
c in ii 100£ r.

m m m  rass*
Przyjmuje chorych od I Listopada. Prospekty na 

żądanie franco. Adros : Dvrekcva
D r. K a ri mierz D łusk i

729 w Zakopanuin

H O T E L  E U R O PE JSK I
(Alberta Szk^wrona).

Przyjechali do Lwowa du. 27. grudnia 190?, 
Br. M. Radziejowska z Dytkowiec, K. Romański 
z Lladówki, M. Urbański z Haczowa, M. To- o. 
nicki z Chyrowa, W . Polański z Rudnik, T. Fran­
kowski z Rosyi, M. Węglińska z Wołynia, J. Ei- 
senDacF s Krakowa, L. Thorn z Źetdeca, L\ Krzy­
żanowski z Kijowa, H. Ostermayer z Bodeńmuha.

n u t *  . I  C i l l W I  Dywany, Chodniki. P C D A T A  Fartuszki, obrus- Ceraty na meble,
SKŁAD TRYESTENSKI I  l l N I K  J l  r  l l l y l  Dywaniki przed umywalnie. I  j K  K f t  I  / \  Prześcieradła gumowe,

lwów , hyjkstuska £ Gumowe poduszki, Paski na stół (Tischiaufe), Gumowe lalki
Pierona kraj. fabryka 

Wyrobów z papieru S. W. MenijiwsŁiefo, Lw#w,“ ” s r5 ' '"T Ł E S B r* Do nabycia w sklepie przy Fiacn Mnryaeklm 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
u  prowincy . Genn<k i wzory wysyła się odwrotnie



GAZETA NABODOWA z Niedzieli dnia 28 Grudnia 1902 Nr. 315.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po S ot o d  wyrazu. na zimę dobrą, ciepłą kołdrę, niech się 

uda x zaufaniem do specjalnej pracowni

H e r T b a t a
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, śwież.. 
Sonehong L  złr 3*75, I I .  złr 3-—. Okru 
ehy najlepsze złr. T75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany,

J k o n r a l i l #  Lwów, poleca wsiei 
■ l \ a p i  a l l l V  kie Instruments mu 

zyozno i samogrające. Cenniki bezpłatni

Minrl P**®1* a> (patoka) prawdziwy, pod 
H I I I IU  gwannoyą w 5 kg. puszkach po 
6 koron <3 płatnio, wysyła za pobraniem 
pocatowym i. Menczor w Mlkulincach. 42

Ko clce naprzda n ip
niech czyta dr. Bock’a książkę „Mata fami­
lia* cena 40 hal. w markach poczt, nadsełać 
do G. KKitzseh, Terlag A. 98, Lipsk.

 _____________ '_________ 8655_____________

Szat kościeśpptiKrajowa 
pracownia
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
BŁ KOHOKZEWSKIEJ we Lwo­
wie, P u a ł  Huuam&n a sklep nr. 9,
poleca: Omaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów stnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

100—800 złr.
miesięoznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej miejscowości pewniej 
i rzetelnie bez kapitała i ryzyka za­
robić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDWIG OSTEKKEICHER V IIII 
Deutschegasse 8 Bndapest. 85-i5 1

i  C H A J E 9
kowy i kantor wymiany
y, plac Maryaoki 1, 7.

Kap no i sprzedaż efektów i mo 
płata kuponów i wvloeowanyeh

S i H t T Z
dom banko

Lwów,
efektów i monet Wy-

Łłata kuponów i wylosowanych obligacji 
losy na spłaty miesięczne od trzech k 

ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro 
mesy do wszystkich eiągnień w roku. Zle­
cenia z prowinjyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 

SCHtTZ i 0HAJE8, "

* m m  m m *

„ § Z K O L i r i C T W O “
wychodzące rok X I I I  omawia wszystkie 
kwestye dotyczące interesów stanu nauczy­
cielskiego oraz wykazuje w prawdziwem 
świetle wady i niedostatki szkolnictwa lu­
dowego. Pismo to znajdować się powinno 
w ręku członków Rad szkolnych o kręgo­
wych oraz ludzi życzliwych dla oświaty 
Prenumerata kwartalna 2 kor. Adres redak- 
c y i : Nowy Sącz. 8659

wy, 
7030 Maryaoki L. 7,

Lwów, r>a"

41 Osoby szczupłe*
1 wątle, oraz dzleei po 

niyclu
krótketn

8494

dostają znakomicie pełną postać. 
Damy biust znakomicie wypełniony.

W puszkach 5 kilowych 
po kor. 1*30 3*60 6 

na ti 14 3 1 dni
Skusek pewny. Wielo listów dziękczyn­
nych. Do nabycia we wszystki.h lep­
szych aptekach. We Lw©«'le w a pt.

Piotra Mlkolascha i Kuekeru- 
Ea gros Fr. V itek &  Comp, Praga.

„Dobrobyt"
las Oszczędności.

W ytzed ł Ju l 7 ty  uumer I z a w ie ra :
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. S-eckiego.— Projekt statu­
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.). — Związek stow 
zarobkowych i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. —  Z praktyki 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go ­
spodarcze w W. ks. Poznańskiem — 
Bibliografia. —  Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności przez 
Narcyza Ulmera. — Ruch wkładek 
w  związkowych kasach oszczędn. 
za listopad. — Wagner i Brentano 
o nowej taryfie celnej. — Wykaz 
banków z końcem listopada. — No­
tatki (5 stron). —  L o s o w a n ia .

Przedpłata wynosi: kwartainie 
8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakoya i A dm lu ls tracya : Lw ów , 

ul- Kopern ika 7 . 8445

K W  a Z D Y  
£ o m e  b a r g l i  

proszek do paszy.

D y e t e t y c z n y  ś r o d e k  d l a  k o n i ,  
k r ó w  i  o w i e c ,  od SO lat w więk­
szej ilości stajen używany, przy braku 
chęci do jedzenia, złem trawieniu, do 
polepszenia mleka i pomnożenia wydatno- 
ści udojów u krów. Cena */, pudła kO T .

1*4 0 , V, pudła 7 0  h .
Prawdziwy tylko z po wyż ^
szym znakiem ochronnym „ł-, - 
do nabycia we wszystkich . 
aptekach i drogueryach '  /-/'"yO

Austro-Węgier.
S U a d  s l ó w n y  :

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i ksląi. 

bułgar. dostawca nadworny, 
A p te k a r z  o b w o d o w y  w  K o rn eu - 

b u rg u  pod Wiedniem.

Kto chce mieć 8583

- Prikcłthśr i materaców Józefa Schustera, 
Lwów, Kopernika 5. Nowości Kołdry 
podwójne z obn stron jednakowe na 
wełnie po zł. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16.

Arbenza brzytwy szwajcarskie
1  oatrzaml do wymieniania

są sławne z powodn ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze, 
i l a i r a p e ł n i e j u a  g w a r a n c j a .  
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A . Jougne Arbenz. Na skła­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa­
brykanta A. A B B E N Z , Luasanne (Szwaj 

carya). 7899

aaazaasawmw

Snrka Mitrowi: kotwicSL t

Linment.Cm-CBW
z Richtera apteki w Pradze,

uzuaue powszechnie jako naj­
doskonalsza ból* uśmierza-
łące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po oenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubiouego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparai pra­
wdziwy. w.

Apteka Richtera \ j  
pod „złotym lwem"

w P radze,
♦♦ I. ulica l\iź'k‘ty '■ ♦♦

8468

balsam, im
zw ilżyć dobrze 

szczoteczkę od zę­
bów i czyścić nią

gruntownie zęby, a ochroni się je od zepsucia — a przy 
używaniu stałem od bolu. — Strzedz się naśladownictwa i 
i baczyć na zieloną marlę ochronną zakonnicy,zaregistro- 
waną we wszystkich państwach i na wyciśnięte słowa nr. 
kapsli: klleln echt. Poeztą opłataie 12 małych albo 6 

podwójn.eh flaszek 4 kor.

Aptekarz Th ierry (A do lf) L IM ITE D  Apteka pod Aniołem 

Pregradzle koło Rohitsch-Sanerbrnmi.

Przedostatni tydzień!
Ciągnienie nieodwo­

łalnie

a m

Główna wygrana

1 9 0 3  4 0 . 0 0 0  K oron

Losy stow. przemysłu sM "Tmss; s s a *1
t mann & Feigenmann, Sanmely & Lan

p o  1 K o r o n ie .  au, Sehutz & Chajes, August Sohelien I
bers & Sohn, Sokal & Lilien, Bankgeschaftt, we Lwowie. 86a4

Handel założony w roku 1789.

F ry d e ry k  BcłuLbnth i S półk a
Lwów. Rynek 1. 40.

Bilardy
rzędowe, kauczukowe, mantinele. 
specyalne kije, kije połyskowe, 
kije Resonsóe, kije profesorskie, 
knle ze słoniowej kości la  (dokła­
dny bieg), kule bonzolinowe od 
56— 63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i  wszelkie potrze­

by bilardowe i sportowe.

V i. NEUBAUER
fabryka bilardów i kijów

P r a g a , 8570
nl. ToiUewwka L 212, LL,

Telefon 2597.

Herbaty czarne
aromatyczne, silnie naelągające : 

Congo Nr, I . >/j kilo 3 k. 80 h.
Sonehong Nr. 2 „ 4 k. 60 h.
Sonehong zbiorn majo­

wego wyborna „ 6 k. — h.
Congo Kaisow, najprz. „ 8 k. — A

K A W Y  znakomite w smakn
Coylon Nr. 1 '/, kilo 2 k. 24 h.

„ 2  „ 2 k. 16 h.
„  „ 3  „ 2 k. 08 h.
„ „ 4  n 3 k. h.

Gwatemala „ 1 k. 50 h.
Z łota  jaw a „ 2 k. 16 h.
Mokka arabska „ a k. 16 h.

Najlepsze okrneky herbaciane */* kilo k. 3*—, 3-60, 4-60
Opakowanie nie zalicza się. 8606

<£* *)'? 

! Krem z balsamem (le ! rekka 1
przywraca twarzy świeżość, delikatność 

i przejrzystość — eena SB kor.

M l  I H N A T O W I 0 2
t  Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- J 

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. i

m .- Kaw iarnia Amerykańsk
8426 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  H a  j a  1. 11  w e  L w o w i e .

Codziennie koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór

■ - > 0 0 0 0 0 0 0  J O 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0  O O P

0 „Merkury** f
O O O O i C O C O O O - O O O O O O O O O O O O O O

B

Austryacki wyrób.
Kleinoscheg- 

Marąue ri or.

SI
8632 I

I0
1
I

D o  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w !

12 to m ó w  D S I B Ł  i l B f l l B W I f l
(tom miesięcznie) które w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także

_ K E Z r z " ż  ^ - ‘Z Z . Ó T W 1
■ u

otrzymuje b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  każdy prenumerator

„TyGO DK K t* 3CCUSTR0W^JC£G0M.

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.
Treść nom. 24: Losowania. Bankructwa galicyjskie. Nadużycia. 

Kartel żelazny. Kronika handlowa. Odpowiedzi redakcyi. Przegląd 
giełdowy itd.

Całoroczna prenumerata kosztnje 3 bor. 60 bal., półro­
czna I kor. 80 h. Numera okazowe darmo i opłatnie.

W  styczniu otrzymają wszyscy Abonenci 8642

B ezpłatnie W i
i kalendarzyk 

bankowy.

A d r e s  a d m i n i s t r a c y i : k r o k ó w ,  R y n e k  g l .  5 .

Rocznik finansowy na r. 1903

OOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOB

8651

Do wydzierżawienia
dobra

Burakówka
w pow. Zaleszozyekim, około 10 km. od siacyi Dżurjn go­
ścińcem, a około 12 km. od stacyi Tłuste oddalone — obej­
mujące w 2 folwarkach około 1362 ha. roli doskonałej, 
95 ha. łąk, 31 ha. pastwisk, liczne budynki gospodarcze, 
3 młyny i gorzelnię o 1344 hl. kontyngentu. Początek dzie­

rżawy od 24 czerwca 1904. 1
Z g ł a s z a ć  s i ę  n a l e ż y  t y l k o  l i s t o w n i e  d o  p a n i  J ć o i e f y  

B o m a s z k a n  w  W i e d n i a ,  I ,  L o t h r i n g e r s t r a s s e  1 5 , a l b o  

d o  J u l .  B r a n i c k l e g o  w  P o d h o r c a c h  k o l o  S t r y j a .

MEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
przez wynalazcę prof. dra JHEIDINGERA wyłącznie upoważniona fabryka

H .  H E I M ,  j g a  s. i l  nadworny dostawca :
w W iednia — DObling, w Wiedniu, I., Kohlmarkt- 7, 

w Budapeszcie, Thonethof — w Pradze, Hybernergasse 7.
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­

czona na wszystkich wystawach.

lizikoita piece do utrzymywania ciiłep opla,
do utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i dó

wentylowania.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do 
wolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 34 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym  piecem.

1E
Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak oehron- 
ny lany w środku drzwi od pisea.

S E IB iH S ę s -

i l i

' h '  I

c ,H E I M A  F I E « J E  „ H E S T I A
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

h k i m a  Kominy do ogni trwałyct flyioierczo
hominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne ca każde paliwo. 8581
K a l o r y f e r y  I C e n t r a l n e  o p a l a n i a

trawiące dym. | wszelkich systemów.

S u s z a r n ie  na cele przemysłowe i gospodarcze-rolnicze.
Prospekta 1 cenniki darmo I opłatnie.

ue tanio, dotąd nie lpało
aby serwis stołowy szklanny gładki na 6 osób można by­

ło dostać z a ........................................................... zł. 190
Z matowym paskiem na 6 osób z a ............................ zł. 2 35
Serwis porcelanowy biały, gładki na 6 osób za . . .  . zł. 4 45
Serwis porcelanowy stołowy z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a ...................   zł- 7'50
Serwis porcelanowy do herbaty z dekoracyą w kwiaty na

6 osób z a ................................................................ zł. 160
Serwis do czarnej kawy z dek. w kwiaty na 6 osób za zł. 1 60
Serwis do kompotu szklanny na 6 osób za ...................zł. 1*85
Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct.
Szklanki do wody po 48/, ct.

Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z tanio­
ści i dobroci znanem źródle dla porcelany i szkła, tj, w handlu 

firmy Jego Ces. Król Mości Nadwornego dostawcy

3 ( a z i m i e r z a  C e w i c k i e g o
L w ó w ,  u l .  T r y b u n a l s k a .  O . 8641

Cenniki illustrowane gratis ; franco. 

i—  „ l i  u , mm nummmmmmmcmmwm*

0000000000000000000 
Jakodobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4#/0 listy h ip o te c z n e  koronowe 
41/ł%  listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% !i»ty  Tow. kredyt, ziemskiego 
4*/,% listy Banku krajowego 
4% listy Banka krajowego 
5% obligacje komunalne Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/0 gałic. ob ligacje  propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. To warz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

k a n t o r  w y m i a n y

c. i ojrŁ plic. mmm SanKn liotaws.
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głdwna ekspedycja „IIGHIO ILLUSTRÓWAREGO” me Lwowie, Pasaż taśm a  1.8,

Dzieła Sienkiewicza wyehodzą w nowem wydauin wyłącznie dla prenumeratorów T jgod n ita  i ohejmnją 
całą twórczość tego aaloea, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską,

Prócz tego 4  p r e u i i a  a r t y s t y c z n e ,  odbijane przeważnie kolorami 1 nadające się do oprawy,.
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, spoleczno-informacyjny z rubryką odkryć

i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki l i t e r a c k o -artystyczno z rubryką o sztuce stosowanej itd.
Prenumeratę pray|mn|e:

oraz w8zy8tklo Księ­
garnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem powie-
ściowym w arkuszach:

We Lw ow ie: w  Galicy! i Bukowinie z przesyłką pocztową:
K w arta ln ie .............................................. 6 koron 80 hal. K w a rta ln ie ....................................7 koron 20 hal.
P ó łr o c z n ie ............................................ 13 koron 50 hal. P ó łr o c z n ie ...................................14 koron 40 hal.
R o c z n i . ................- . . . . - . . 27 koron 20 hal. R o c z n ie ..........................   28 koron SG hal

Pr&gnacy otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) do- 
płacają sa tom tylko 40 hal. tj. kwartalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za
12 tomów 4 kor. 80 hal. —  należyto.ć tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowi za dopłatą
52 koron, w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika można na­
bywać w cenie 3 kor. -20 hal., bez przesyłki i opakowania.

Komplet 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nade 
słaniem w 4 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy ir oprawie.

Numery okazowe i  prospekty wysyła g ra tis : Główna Ekspedycya „Tygodnika we Lwowie,
Pasat Hansm ana O. 8652

I m m m  o ia w t
c. k. uprz. galic. akeyj. Banku hipotecznego

kupu je  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

W ielk i k rach !
1 Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka

fabryka wyrobów srebrnyeh , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małen. tylke wynagrodzeniem za praoę. Jestem upeł 10- 
mocniony to uskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr.
60 et. następujące przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. 3rohra.
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

13 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra,
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra 
6 angielskich spodków Yictoria, Gl. N. 28/1?
2 wspaniałe świeczniki,
1  sitko,
1  rozsypywacz cukru.

49 przedmiotów tylko za złr. 6.60.
Te 49  przidmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 

mieć za tę niską cenę złr. 6.60.
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskrćs białym metalem, 

który barwę srebra 25 lat pod gwantnoyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jest ia d n em  o t z a k s ń itw e m , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwróeić każdemu pieniądze bez trudności, Ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuśei sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególnie] nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemnie dla każdeg* damostw*.

Dostaó można ty lk o  pod adresem * 8517

A . H I t t i C H B E B G A
Dom eksportowy amerykańskioh patentowanych towarów srebrnych.

Wief II., Rembrand8tras8e 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na p iw in cyę  za gotówkę lub za zaliczką,

P r o t iz e k  dc c z y s z c z e n ia  1 0  ct. ^  ^
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość.

Wyciąg z pism uznania: 4 ,
K r a k ó w ,  21 maja 1896.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
zamówienie. Księżna Amalia CzatweriyAska,

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galioya. Sfaatra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaezów, Galieya. Babio, kapitan.
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K L l O B A C m
ul. Kopernika I., I. p.

(nad apteką Mikolasza)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek eto. eto. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

fin an so w an ie nskmtn eznia się p<‘  ̂i H> 
każdorazowej szczegółowe) umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpió może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

# ł e o o ^ * e e « » * & o < » o « x » Q Q a < (

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 1 drukarni i litografii Pilkra i Spółki,


